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Nota Polski do Ligi Naród.
w sprawie stosunków polsko - litewskich.

Przed sąd Ligi Narodów,
. Nota ministra Sokala do sekretarza Ligi.

WARSZAWA, 12. 7. .'Ptit.i. Delegat 
rządu  polskiego pirzv Lidze 'Narodów m i
n is te r F ranciszek Sokal, uolyfikująe w cłu. 
11. bra. treść dokum entów  dyplom atycz
nych w ym ienionych między Polską a Li
tw ą w dn iu  23. czerwca, dn ia  9. lipca do
ręczył 'sekretarzow i generalnem u Ligi Xą- 
t orłów notę następu jącą:

P a n ic ' Sekretarzu G eneralny! Mam 
zaszczyt przy  niniejszym  w ręczyć W aszej 
Ekscelencji Odpis noty wystosow anej dnia 
23. h. r. przez p. Sidzikauskasa imieniem 
iz ąd u  litewskiego do posła polskiego wt B er
linie. odpis p ro jek tu  trak ta tu , zaproponow a
nego Polsce przez rząd  lilewiski a załączo
nego do wyżej w spom nianej noty, odpis od
powiedzi. w ystosow anej z polecenia rządu  
polskiego przez posła polskiego Olszowskie
go. Byłbym bardzo  zobow iązany Waszej 
Lkscelencji. gdyby On zechciał podać te 
teksly do wiadom ości członków Bady Ligi 
N arodów . Rząd polski przy tej okazji z n a
ciskiem stw ierdza, że p ro jek t litewski usi
łuje zakw esljonow ać in tegralność te ry 
to rium  Polski, a kw estjonując decyzję L i
gi N arodów  i konferencji am basadorów  
jest jednoznaczm  z odm ową zaw arcia z 
P o lską trak ta lu  o nieagresji i arbitrażu. 
Zm ierza on natom iast do narzucen ia  P o l
sce w yrzeczenia się zbrojnej ochrony części 
swych granic- a i-o żalem  idzie i do osłabie
n ia  bezpieczeństw a państw a. Stw ierdza nie
m ożność ustanow ienia pom iędzy onu pań
stw am i, bezpośredniej kom unikacji, poczlo-

towej. kolejowej i telegraficznej, w yłącza 
w szelki kontak t ludności pew nej znacznej 
części te ry to rju m  Polsk i z Litwą, żąoa 
w reszcie w ypłacenia Litwie przez Polskę 
odszkodowania, bez uw zględnienia jak ich
kolw iek w zajem nych pretensji, k lom by m o
gły być przedstaw ione później. Jest oczy- 
wistem . że p ro jek t w len sposób skonstruo
w any :nte, może sbmowić żadnej podstaw y 
układu przew idzianego w* rezolucji B ady 
L ig i' X a r od ów z dn ia  29. grudnia 1927 a 
m ającej na celu ustalenie pom iędzy Pol
ską a Li I wą .,dobrego porozum ienia  od
którego zależy pokó j“. '

Wobec powyższego rząd polski znalazł się 
w  niemożności przyjęcia do wiacłoinosci propo

zycji rządi. litewskiego.
Propozycja ta w sanej rzeczy, będąc daleką od1 dą
żenia do ustalenia (pomiędzy Polstcą a Litwą stosun
ków pokojowych, czego zrealizowania rząd litew
ski dotychczas świadomie odmawiał, ma przeciw
nie na celu wytworzenie na przyszłość tej barjery 
nie do przebycia, istniejącej pomiędzy obu sąsia
dującymi krajami. t

Pomimo wszystko rząd polski jest zdecydowany 
próbować v.szystkich dróg, któreby mogły dopro
wadzić uO układu z rządem litewskim. Zmierzając 
do tego celu, rzą . polski proponuje rządowi litew
skiemu kontynuowanie rokowań, nawiązanych w 
ma-cu for.

Podpisano: h - anciszek Sokal, delegat Rzeczypo
spolitej Dolskiej przy Lidze Narodów.

Genewa, dnia 11 l;pca 1928.

Straszna katastrofa aDfokusoipa w  Córach Harzu.
BERLIN, 12. 7. (Pat). Dziś w godzinach po

łudniowy cn zdarzyła się w  pobliżu miejscowości 
Walkundjede, w górach Harzu straszna Katastrofa 
kolejowa. Pociąg osobowy, przejeżdżając torem, 
w  miejscu, w którem tor krzyżował się z drogą,

najechał na autobus osobowy, szczelni? przepeł
niony pasażerami. Skutki zderzenia były straszne. 
9 osób z pośród pasażerów poniosło śmierć na 
mjejscu, zaś 28 osób zostało ciężko lannych.

Ohydny mord rabunkowy.
•WARSZAWA, 12. 7 (tel. wl.). Ohydnego mor

du rabunkowego dokonano nocy wczorajszej koło 
ws' Szymony w powiecie mińsko-mazowiećkim. 
Około godz 6-tej rano miejscowi chłopi zauważyli 
w lcsie wóz z końmi. Na wozie nie było nikogo, 
konie pasły się spokojnie. Przyszedłszy bljżej wozu, 
chłop zauważyli krwawe ślady. Iaąc za śladami, 
w newnem miejscu przy tanie żyta, spostrzegli 
duże plamy krwi zasypane piaskiem, żyto przy 
droaze było stratowane. O parę metrów dalej na
tknęli się na zwioki 2 mężczyzn. W  jednym z za

mordowanych rozpoznali mieszkańca wsi Szymo
ny, bogatego handlarza świń Hruścickicgo, drugi 
był to jego (służący Stanisław Wójcik.

śledztwo policyjne ustaliło przebieg napadu. 
HruścicKi zamierzał 'wyjechać do Białej Podlaskiej 
po zakup miększej partji świń i

m;ał przy soHe 10.00U zł.
Hruścickiego, odjeżdżającego w nocy o godz. 2-ej 
ze stacji w Mrozach, odprowadzał służący Wój
cik. Njedaleko vtsi Szymony bandtjri ukiyci w ży-

Pje, zasypali idącycn stizaiam. reWolwerowemi. 
Ranni rzucili się do ucieczki w zyto, bandyci ścj- 
gal; swe ofiary i kilkoma strzałami w tyl głowy, 
położyli obu trupem na miejscu, poczem po zra
bowaniu pjenięazy, zDrodniarze .zbiegu.

ZARZĄDZENifl AMNESTYJNE.
W AR3ZAW A. 12. lipca. (A. W .) M imsterstwo 

Sprawiedliwości rozesłało do wszystkich sądów  okrę
gowych i piokuratorów  rozporządzenie ramowe w 
sprawce stosowania ustawy amnestyjnej. Podpisanie u- 
stawy nastąpi natychmiast po przyjaździe Prezydenta 
Rzplitej i V  tym samym dniu ogłoszona ona będzie 
w „Dzienniku Ustaw".

DZIENNiKARZE FRANCUSCY NA WYCIECZCE 
W WIINIE.

WILNO, 12. 7. (AW). Onegdaj ońwiedzilj 
Wilno korespondenci pism paiyskich „Journal" i 
„Revue Hebdomaire". Goście francuscy złożyli wi
zytę w urzędzje wojewódzkim, zwiedzili miasto, 
udalj się autom na granicę ulewską, poczem tegoż 
dnia wieczorem odjechali do Warszawy.

UCIECZKA POLICJANTA LlTdWSKlEUO UU POLSKI-
WJLNO. 12. łjpca. (A. W .) W  rejonie Sejn aresz

tował patrol KOP-u policjanta litewskiego, który w  
pełnem uzbrojeniu przeszedł na stronę polska Z e  
znał on iż nazywa się Zdanowicz, i srużył w  policji 
litewskiej 3 !ata, a obecnie wskutek złych stosunków 
car.i jąryrli w policji litewskiej, postanowi! zbiedz

Narazje Zdanowicz przewieziony został do W ilna 
gdzie ma złożyć dalsze zeznania.

TRZĘSIENIE ZIEMI NA KAMCZATCE.
MOSKWA. 12. lipca. jA. W .) Z Petropawłowssra 

na Kamczatce donoszą, że kilka wulkanów rozpoczęło 
groźną działalność. W  ostatnich 10-ciu dniach stw ier
dzono, że wypadków trzęsienia ziemi spow odow a
nych działalnością wulkanów. Trzęsienia te, były dłu
gotrw ale i spowodow ały pcważne szkody w budyn
kach. ' * ■

PhZEStLENIE GABINETOWE W JUGOCŁAWJI.
WIEDEŃ, 12. 7. (Pat). Według 'doniesień dzien

ników z Białogrodu król powierzył misję utwo
rzenia nowego rządu dotychczasowemu ministrowi 
wojny generałowi Hadzicowi. Neutralny gabinet 
ma się składać z osobistości niepolitycznych. —- 
W  skład gabinetu wejdą w połowie Serbowie, w 
poicwje Chorwaci.

MIN, MOHACZE WSK. w  KRAKOWIE.
KRAKÓW. 12. lipca. (Pat.) Dziś o godz. 5.50 

rano przy pył do Krakowa minister robót publicznych 
inżynier Moraczewshi. Po powitaniu na dworcu udał 
się p. minister na konferencję do Krzysztoforów, gdzie 
oabyl dłuższą rozmowę z dyrektorem robót publicznych 
inżynierem Dudekiem. Następnie p. minister Wziął u -  
dział w posiedzeniu komitetu odbudowy W awelu, na 
Zamku królewskim. Popołuaniu p. minister w tow a
rzystwie wojewody Darowskiego, i dyrektora Dudę- 
ka wyjechał spraw dzić stan drogi prowadzącej z Kra
kowa do Ojcowa.
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Rekordowe przygody dwojga wzajemnie się zdradzających małżonków, oraz wielka senzacja,
n  7  I C  I N I P A  UAŃRY ( * ' ° <* n a r k o z ą  m i ło ś c i ) .  G łó w n e  r o l e :  E lg a  B r in g ,  J a c k  T r e v o r ,
w  f c  I t  L  I I  I U  M  r i n l ł u  I  N I-S O N -L IN G  opisujące przygody Europejki na dalekim Wschodzie.

Czy Rosji sowieckiej
Czy Rosji sowieckiej grozi w roku bieżącym 

kieska głodu? — oto pytanie niepokojące dzisiaj 
szerokie warstwy ludności ZSSR. Czynnitd mia
rodajne starają się uspokoić opinię publiczną w 
ten sposób, że od1 czasu do czasu wydają ofi
cjalne komunikaty o stanach zasiewów, przedsta
wiające sytuację w (różowych kolorach. Ostatni ko
munikat głównego urzędu statystycznego zapo
wiada, że uważaj tegoroczny W' Rosji będzie lep
szy od zeszłorocznego. Jeśli normę urodzaju śred
niego wyrazimy cyfrą 100, to według informacyj 
głównego urzędu statystycznego perspektywy te 
go"ccznego urodzaju wyrażają się cyfrą 117 dla 
wSzystKicb zbóż, 99 'dla ozimin i 127 dla zboża 
jarego.

Zdaw ac by się więc mogło, że wszelkie oba
wy ludności sowieckiej co no grożącego rzekomo 
Rosji niebezpieczeństwa klęski głodu są nieuza
sadnione. Ale ludność rosyjska vie z drugiej stro
ny bardzo dobrze, że statystyk sowieckich nie 
można zawsze brać zbyt poważnie. Wiedźą to 
zresztą i sami działacze komunistyczni, którzj na 
łamach oism sowieckich dają wyraz swym oba
wom co do możliwości kięski głodowej w ZSSR.

Tak np jeden z oficjalnych organów rządu 
sowieckiego pisze.

Za Kilka rygoru* rozpocznie się nowa kam- 
panja zbożowa, która iw roku bieżącym odby
wać się będzie wi warunkach bardziej irtrirai- 

nioiiyju niż wi roku ubiegłym.
Opóźniona wiosna, zniszczenie zasiewów ozimych 
w licznych prowincjach rosyjskich, na rychło prze- 
orowadzone nowe zasiewy, nie sprzyjające warunki 
arrnosferyc7ne — wszystKO to wytworzyło na ryn
ku zbożowym sytuację bardzo naprężoną.

T. H U PPE R T .

WOJTEK.
Chował się W ojtek i rósł jak  na  droż

dżach. Chodził w p o rtasach  tatula, boso, 
na 'g rzb iecie  nosił w ypłow iały serdak  m atuli, 
g rzebienia się wslydzil, podobnie jak  lękał 
się m ydła. Rósł n a  lasce hożej, jadał by
le, o. by le  tylko dużo tego jedzen ia  byjlo, 
chodził z bydłem  po poi ach, k ręc i1 fu jark i, 
jak  każdy przyzw oity  w litera tu rze  pol
skiej pastuszek, zawodził na  nich sm ętne 
m adrygały , bardzo  uczuciow e i bardzo  fa ł
szywe. W staw ał z pierw szym  brzaskiem  ra n  
nyrn, coś tam  rob ił z trzem a kroplam i w ody 
przy ,sludni, w dziew ał nigdy nie! trzepany  
przyodziew ek i wio — n a  ł ą k i !

— W oo- jtek !
— A-cli aaa ? 1
— W leźno w szkodę, dam  ja  ci łupn ia  

h unew ocie!
— Zrobi sie !
Pędził W ojtek by d ło  u ą  pastw isk ''1 gmin

ne. za jada jąc  pytlow any i zaganiał byd lą t
k a  boże n a  środek drog i w iejskiej. Mijali 
budzące s ią  obejścia, przebiegali Łrujchći- 
kiem  pę> strom ej d ro d ze  około młytna, zba
czali a a  p raw o  obok tradycy jnej kapliczki 
i rozsypyw ali się po pięknej, równiutkiej 
jak  stoi łące. W górze kłębiły sję dzikh , 
postrzępione chm urzyska, ig ra jąc  ze słoń 
cem. pasza łech tała pow ohienię, IrnPo po
rykiw ało . ze wsi dochodziło  niezbędne dla 
opowieści sielskiej posziczekiwaiiiie psów i 
piski żurawi. Było cicho, przestrzennie i 
bardzo* (rozkosznie.

K ładł się W ojtek na  p lecach i dął w 
fu jarkę . W ygryw ał sw oje niieźdirne, nie
śm iałe pragnienia, p rzeb iera jąc  po śliskiem

grozi Męska głodu?
Naprężona sytuacja na jryriku zbożowym od

bija się głównie na aprowizacji większgch miast. 
Tak np. w! Moskwie gatunek chleba ostatnio bar
dzo się pogorszyi, a oprócz tego obserwować 
można od czasu do czasu w  rąektónjch dzielni
cach miasta

dotkliwy brak pieczywa i mąki.
W  niektórych miastach Ukraińskich przed pie-

„w ogonku"
na kawałei chleba, W  Kijowie panuje dotkliwy 
DraK mąki i kartofli.

Suwjcckie koia gosooaarcze starają się uspo
koić wzburzoną opinję twierdzeniem, że trudności, 
;akje obserwować można obecnie na rynku chle
ba i mąki, spowodowane są jedynie pewnemi 
brakami zeszło.ocznej kampanji zbożowej.

Przebieg nowej kampanji zbozowej zależny 
jest od nastrojów panujących wśród’ chłopów i 
ich stosunku do rządu, a tymczasem w Rosji wło
ścianie z wielką rezerwą odnoszą się do sprawy 
dostarczania zboża organom państwowym, stara
jąc sig zapewnić 'sobie w tlną rękę w dyspono
waniu swtm zbożem.

Klęski głodowej w pełnym słowa tego zna
czeniu oczekiwać w Rosji wprawdzie nie można, 
ale na bardzo Wielkie truanośd aprowizacyjne lud - 
nosć rosyjska liczyc .musi w każdym razie.

Marszałek Piłsudski spędzi urlop we Francji ?
WARSZAWA, 12 lipom (AW.). Nie zo

stało jeszcze dotąd ustalone gdzie! sp ęd /i 
narsz. P iłsudski d rugą częśó swego urlopu1 

w ypoczynkow ego po Zjeździć Leigjonistów, 
k tó ry  odbędzie sie w dn. 12 sierpnia. P raw 
dopodobnie p. M arszalek zostanie w Wol
nie jeszcze p arę  dni po  zjeździć w  zw iązku

z zam ierzoneni na 18 hm. otw arciem  T a r
gów Północnych, oraz Pól. Wystawy; Rol
niczo-Przem ysłow ej. W  drugiej połow ie sier 
pn ia  uda się m arszałek P iłsudski zag ran i
cę. p raw dopodobnie do F ran c ji po łudnio
wej.

Litwa musi zrewidować swoje stanowisko wobec Polski.
B ERLIN , 12. 7. (AW.). W edług pism 

dem okratycznych  n o ta  polska sk ierow ana 
do Litwy w odp.owde.dzi na. rozbicie się ro
kow ań kow ieńskich w yw ołała telrn w iększe 
w rażenu że posell polski w  Berlinie d o rę
czył odpis lej tnoly "ządowi Rzeszy. W ko
łach  ‘dyplomatyic/Uiylch Niemiec uw ażają, że 
pozyc ja Litwy okaże się niemożliwą do u trzy 
m an ia  skoro  Polska w ystąp ■ do  L. N ar. 
z konkrełnein  W ykazaniem złej woli ntew7- 
skiej podczas ostatn ich  rokow ań. To leż 
L itw a — zdaniem  niem ieckich kół politycz

n y ch  — na konferencji królew ieckiej bę
dzie m usiała istotnie zrew idow ać sw'd s ta 
now isko wobec Polski.

KONSULAT SOW. W GDYNI.
WARSZAWA. 12. 7. (AW.). Jak  się do

w iadujem y iząd  sowiecki ustanow ić ma wr 
najbliższym  czasie placów kę k o n su la rn ą  wr 
Gdvni.

drzew ie paiąkow alem i palcam i, wygwizdy- 
wnl zasłyszane za oknam i karozipy koło- 
m yjki. polem  w lepiał nieruchom e’ źrebice 
w  niebo i budow ał n a  chm urzyskach  zam 
ki. Woj Lek hyl m arzycielem , był (romantycz
nym  okazem  sMiskiego byd lą tka  w skórze 
ludzkiej. Nie m yśla ł w łasciy ie  nigdy po
rządnie, n ie  zasianaw ial się nad codzien- 
nem i zjaw iskam i przygody, nie dociekał! 
przyczyny, ulaozego jest tak, jak  jest a n ie 
inaczej, nie burzył, n ie budow ał. P op roslu  : 
W ojtek.

Zbliżał się jak iś grzm ot. — Zerw ał się 
W ojtek n a  rów ne inogi i pośm igal bose- 
mi nogam i po pastw isku, aż się zaKurzytło., 
,.K oleja“. S lanął W ojtek pc.l nasypem  i 
czekał. Sercie załom otało na chw ilę i uci
chło. O grom na, chrzęszcząca żelaziwem m a
sa  za terko ta ła  n a  spo jen iach  szyn, po ru  
szyi . eter. zakotebała się tam i nazad  i 
poleciała w  &wial. O slał się po niej sm ro 
dliwy zaduch i b ru r a tn a  smuga dym u’. — 
Stal* W ojtek jaszcze chw ilę kolo nasypu, 
przeżuwmł dokum entnie doznaną  rozkosz i 
powwli zaw róci! n a  pastw isko. — „K olera 
psiakrew , w odom  popycha, a gania leipi od 
aw ta“ !

Sam ochód by ł szczytem  m arzeń  W ojt
ka. Pom yślcie: stoi sobie tak . hyjęeł na szty1- 
rych  gum iastych  kolach, eijcho, niby! nic. 
Alb pokręcisz za drąg , to c i zacznie fur
kać. pykać, gadać, pokręcisz jeszcze za ja 
kiś u rąg  a on szuuu-r i poleci, ali chy- 
cisz ! Chcesz do Jo jn y : kręcisz drągiem  i: 
p r.ir-liahou  ! Stoi, jakby  n ic ,! T rzeba ci ,,na 
m iasto11, ■ kręcisz tyjm lap i drągiehi i szuuu-r 
polecisz, aż ci czapica z głowy spadnie, gęsi 
porozganiasz. krow y ponastraszasz. ludziska 
gęby r. dziwo wis ka rozew rą, ksiądz dobro
dziej stan ie  i ino skła ze ślepiów' pozdej
m u j  To el cho roba  1

P a lrzy  W ojtek, a tu nie1, to  złudzenie. 
Sam ochód, stoi. 'Ha gładkiej drodze«sloi sa
m ochód, a koło niego jakaś .jn ia s to w a“ w  
m eloniku na łbie i jakiś śm iszny k rac ia 
sty wr pasy panisko. Leży n a  b rzuchu  pod 
wozem i coś tam  m ajstru je . P a lrzy  Woj
tek. pan i cośik tam gada do Lego pana, 
wTywTija in u  przed  nosem  jręcami, kraciasty  
pan  staje się k raciasty  i czerw ony  na py
sku, rzuca  żelaza n a  ziemię i d y rd a  do 
wsi. do kow ala. Wuj tek oczom swym wie
rzyć n ie chce: poszli, a sam ochód stoi so
bie gizoczcie n a  gościńcu, jakby' nie i

Woj lek podchodzi bliżei n a  drżących  
ze w yruszenia nogach, połyka ślinę i koń
cam i palców  dotyka szklistej pow ierzchni 
błotnika. On nic: ple gryzie'! Hy, bestja  
ani -du-du ! M aca W ojtek wyżej, dochodzi 
do zanika, k tó ry  ustępuje pod naporem  nie
przy tom nych  palców  i skośne' drzwiczki 
w y la tu ją  na bok. WTojlek bi uze1 no§i za 
pas d zm yka. Alle nic. D rzwiczki zahybo- 
taily .się raz1, d ru g i raz  i nic. Proszę, m ożna 
w s ia d a ć !

Miękko psiakrew  ! Kolisko takie śtni- 
szne s ty rcz \. kręci się Lu i tam, zygar jesl. 
taki jak u p. oboszrza na kom inku, z a tycz
ki kolki i drągi. Jezu, jakie! tu cudow 
ności, świci się to jak  te słońca na tycz- 
kacl u zarządcy w  ogrodzie, a ja k ie  to 
szlifowane, lezyściurline wrszystko, ioka bo
lom ! Alko ten guzik: jedizie koler ai tanu 
i tu. lam  i tu... Jezu !... m am iihi... furczy..- 
koleba się jak  didko... by !... hy l... teira trze
b a  drougicin... tak... idzie', bem  zdrów  byl ! 
jedzi. . jedzi... hy  l... byM... hy L

P ojechał W ojtek
N ikt nie wie. co się z nim stało. Szu

kają go jeszcze dzisiaj.

/
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Polski podróżnik o wyprawie gen. Nobilogo.
G*» M.or jusz Zajrrpski zamieszcza w ,.PoI 

sce Z b ro jn e j11 fachow e uw agi z pow odu lek
kom yślnej w ypraw y gen Mobil ego, któ.';e'j 
o fia rą  padfo tyle utlzi !

Dziś, gdy uw aga całego jświata zw ró
cona je s t w  k ierunku  nieszczQsindji w ypra- 
w y sterow ca y .Ila lji11, nie od' rzeczy będzie 
rzucić snop św iatła na  obraz k ra in  lodo
w ych. w klóryich d ram a t się roz'gry\va, u- 
p lastycznić w arunk i, w  jakich ofiary: — nie 
W iem: boh a te rstw a , chorej am bicji, czy Lek
kom yślności — się zn a jd u ją  i w ysnuć od
pow iednie wnioski.

Jako  jeden z nielicznych, a bodaj czy 
nie jedyny, z polskich jfhci.rynarzy, którzy 
m ieli sposobność zapoznać się bliżej z żeglu
gą w śród  lodów  po larnych , uważam, iż m o
gę to uczynić bez narażeh ia  się n a  zarzut 
operow ania przesłankam i, wziętemi z dz.ć- 
dziny  abstrakcji.

Byłem osia ,n io  czas dluzszy na  m orzu 
i i ile m iałem  m ożności k rok  za krokiem  
śledzić przebieg tej fatalnej w ypraw y : nie 
w iem. ile praw dy jest w szczegółach p rzy 
gotow ania w ypraw y, przebiegu sam ci ka
tastrofy’ i srom otnej — jak  się zdaje — 
ucieczki kierow nika w ypraw y. Zam ało m am  
danych, ażeby sąd m ój o w szystkiem  lem 
w ypow icdzięć.

N ie k ry ję  wszakze swego zuziwienia, że 
różni badacze k ra in  podbiegunow ych w o- 
sta tn ich  la tach  w łaśnie na tej drodze, tj. 
przy użyciu stcrow ców  sj Wdziewałi się o- 
siiignsfi dobre wyniki. Los pierwszego z 
n ich — Andre go, k tóry  zaginął bez wie
ści. w ybraw szy się do bieguna północnego 
n a  zwykłym balonie kulistymi, snauź nie 
uświadom ił ich o beznadziejności podob
nych poczynań.

Ze szczątkam i halonu  A ndre‘go spot
kałem  się w r. 1899 w śród  lodów polar- 
n jc h  oceanu L odow atego, n ie udało mi się 
wszakże pom im o istaran ich wyłowie.

'Terenem  katastro fy  i ubcjenych poszu
kiw ań jest pó łnocna część czw oroboku, za
m kniętego od po łudn ia  Brzegiem M urm ań
skim i pin. N orw egją, od zachodu w yspa
m i N iedźwiedziem i (B jórn-ó, . o u północy 
w yspam i Szpicbergeu i Ziemią F ranciszka 
Józefa. od w schodu w reszcie wylspą N ow ą 
Ziemią.

P rą d y  p rzy p ły w ó w  p o w o d u ją  Lam ruch '
1 od<ów. zagrażających w w ysokim  jsLopiniu1 
okrętom  i samymi rozbitkom . W podobnych 
m iejscach, jak  mogłem to osobiście wielo
k ro tn ie  stwińrUzić. oddzielne k ry  i lodowce 
(ropaki ) w n iw koord /now  anym  i w prost 
opętańczymi swym  ruchu  cztery razy na 
dobę w padają  w istny szal w alki: ściera ją  
się. zderzają, p rzew raca ją  się, zanurzają  się 
i w y b u rza ją  wT sposób zgoła nieoczekiwany, 
uap ierane  ze w szystkich stron nieskończoną 
m asą innych pól i ropakow

Lodowce, k tó re1 rozbitków" „lLalji“ ola- 
•czają. nie są pochodzenia lodowcowego 
(przynajm niej w ogrom nej większości) nic 
.-.ą to „góry lodowce'11 podobne tymi, k tó re 
spotyka się n a  ALlanLyku. T am te pow stają 
z odłam ania się na  pew nej głębokości czę
ści Iodo we ó w G rcnłandji, k tó re  z .„Ijclduw" i 
spełzły aia .ino m orza ; te zaś sLanowią 
zlepki i w ielokrotnie naw a:’stw ow ania lo
d u  m orskiego. D ochodzą dio b ąrdzo  wiel
kich rozm iarów  Spotykałem  poiła lodowo 
długości ok. k ilom etra i odpow iedniej sze
rokości. Typow e wszakże ro p ak i wznoszą 
się |nad poziom  m o rza  |na kilka —do kilkuna- 
siu  m ir. w ysokości, w wodzie zagłębione są 
n a  kilka dziesiąlkow m ir. F ah  drążą w7 nich 
pieczary  i groty7, o które: pozbijają się, z ło
skotem  w ystrzałów 7 arm atn ich . P o p a  ki stło
czone są w7 głów nych swych m asach w spo
sób. uniemożliwiający'! w szelką żeglugę: na j
silniejsze łam acze lodów są w obec nicli zu
pełn ie bezsilne.

Mgla gęsia — to wlróg żeglarzy1 p o la r
nych Nic pozwmla ona na zorjodłow anie się 
■w sytuacji i astronom iczne określenie m iej
sca  jiohylu 1 punki uzyskany'!). Stanow i o- 
prócz tego czynnik, pow odujący , m ojem  
zdaniem , beznadziejność podobnych balo

now ych poczynań, o czem już wyżej w spo
m niałem .

N ależy uprzytom nić sobie, że, pom im o, 
la la  tem pera tu ra  pow ietrza, a szczególnie 
wody. w śród lodów jest m iską zera. O pó ł
nocy, gdy siońce znajdow ało  się rlosunko- 
wyo nisko nad  horyzonletn , stale m iałem  
liny7 i żagle o b m arzn ię te ; w oda słodka w 
beczkach zam arzała. I dopiero  koło p o łu 
dnia . kiedy słońce, zaLoezywszy kolo, w zno
siło się wyżej, sypał się nam  n a  głowy grad  
odłam ków  i sopli Jodowych'. T ak było co- 
dzień.

P odkreślan i dobitn ie mgłę jako czyn
nik, zgóry skazujący n a  nicpowodzeńic p ró 
by w ypraw  podbiegunow ych n a  balonach  
kulistych, czy m otorow ych — to w szystko 
jedno.

K atastro fa  zdarzy ła  się, ]ak w iadom o, w 
pobliżu w yspy K ollism a z grupy Szpicber- 
gu, tj. w7 m iejscach, gdzie .ciepły p rąd  m e
ksykański — GolfsLrem zalraca  się osta
tecznie w w7odach oceanu L odow atego ; — 
gdzie ciepłe stosunkow o opa'ry» tego p rą 
d u  stykają  się bezpośrednio  z oziębionem 
przez lody powidtrzem . fu  w iośnie w olicc- 
nej porze roku rozciąga się zapo ra  mgieł 
n icp rzejrzanycn  przez k tóro  każdy sLatck

— Wredny czy powietrzny7 — m usi się p rze
bić.

Co czeka statek podobny7, gdy wejdzie 
on w sferę dzia łan ia  loaów7 po la rnych  ? — 
Mgła nad łodann tw orzy się  n ieustannie 
w7.,kulek oziębienia — jak powiedziałem — 
pow ietrza i w7ody. T rzym a się icii jak  ciecz 
lepka i zimna. Onlepia ona w szystko: u- 
bran ic . drzewo, żelazo, oblepia też — i to 
b  szybko — sterow iec.

W ynik łatwo przew idzieć: pod ciężarem  
tej skorupy  lodowej balon osiada, aż o- 
siądzie — na wodzie lub lodzie zupełnie. 
Jestem  przekonany7, że

A ndre Zginął w  taki sposób.
chce m i się wierzyć, ażeiby gen. 

Nobite. lub jego w spóltow arzysze o M n  nie 
wiedzieli. Być może zresztą, żc synowie' sło
necznego k ra ju  w yobrażali sobie niebo po
la rn e  na  podobieństw o n ieba N eapolu. — 
Byhiby lo lek koili;, ślność go .lna potępienia. 
A więc na co rozliczali? Że uda się im nie 
zetknąć isię z Lą cieczą p o la rn ą ?  P rzy p u 
szczenie takie uważani za n ierzeczow a: 
budow7ać nadzieje pow odzenia wy praw y na  
p rzypadku  — byłoby szaleńczym hazardem . 
A żalem — nie znali dostatecznie' w arunków  
a un osi e ryczinyoh i it,-'enowy'cli ?

Możliwe.
N iedaleka przyszłość w yjaśn i zagadkę-

Nadzieja uratowania części rozbitków „ltaiji“ wzrasta.
RZYM, 12. 7. (Pat). Rosyjski ła.nacz lodów 

„Krassiu" zawiadomił radiotelegraficznie statek 
„Qtta dj MJano", że samolot transportowany przez 
Krassina odbył 4-gc zinny lot wywiadowczy, w 
czasje Którego zauważył na jednym z lodowców 
trzech ludzi. Gęsta mgła uniemożliwiła samolo
towi powlrót na pokład’--Krassina, zmuszony on

był przeto lądować koło Cap Slaten. W  czasie 
ląaowania aparat został uszko,izony. Załoga sa
molotu składająca się z 15 osób zdołała dotrzeć 
do Wybrzeża. Jest ona zaopatrzona w telegraf 
bez drutu i żywność. Krassin posuwa się w kie
runku, w którym znajauje się aostrzożona przez 
lotnilków grupa 5 ludzi.

POWIEW WSCHODU.
W  „Robotniku" we wstępnym artykule tow. 

pos. dr. Diamani podkreśla te momenty, które 
przyczyniają się do wytworzenia antysejmowego 
nastroju, wśród naszego społeczeństwa, u które
go pierwiastki wschodu zajmują jeszcze dotych
czas niepoślednie miejsce. Czytamy więc.

„Dla człowieka zacboau pojęcie „Sejm11
i „Sejm rządzący", czyli „sejmokracja", jest
zupełnie tożsame tak, że nikomu przez myśl
nie przejdzie, że mużna te pojęcia rozszcze
pić i obok „Sejmu rządzącego" postawić po
ję te  „Sejmu bez władzy", Sejmu, który egzy
stencję swą zawdzięcza wyrzeczeniu się wła
dzy. Jakie pomieszanie pojęć może powstać
tylko w głowje (człowieka wschouu, który na 
skutek wielusetletniej niewoli przyszedł do te
go, że niema równości mjędzy ludźmi, że istnie
ją dwa roazaje ludzi: jedni, którym się roz
kazuje, których się kopie i bije, a drudzy, 
którzy panują i rządzą. Człowjeka wschod
niego stan taki społeczny nie razi, 'Wszak tak
„zawsze" było, od pra-pra obiadów i pewno
tak być powinno. Krótki sen o wolności, rów
ności, sprawiedliwości minął... jak sen, a rze
czywistość wznawia dawne tradycje niewol
nictwa i pańszczyzny.

Cała nienawiść, która do niedawna u ob
szarników jawnie i bez zasłonek zwracała się 
przeciwko chłoDom, zwraca się teraz prze
ciwko Sejmowi. Wydaje się jeanak, że czas 
nagiej autokracji minął także i dla wschodń. 
Persja pozbyła się szacha, który jeszcze kilka
dziesiąt lat ternu żądał w Paryżu, gdy oglą
dał gilotynę,- by ścięto któregoś z jego orsza
ku, gdyż pragnął zobaczyć gjlohjnę działają
cą i nie mógł żadną miarą ziozumieć, dla
czego mu we Francji na to pozwolić nie chcą. 
Turcja pozbyła się padyszacha i rządzi się... 
„sejmokracią". W  naszych oczach zaszły w- Chi 
nach nieprawdopodobne zmiany. „Sejmokracja" 
zwycięża, mimo czarnej p,iły reakcji, mimo nie
nawiści, którą wywołuje w klasie kapitalisty
cznej zagrożonej w swej egzystencji. Niema na

ppasy.
śwjecie niczego wiecznego i jedno ustępuje 
drugiemu. Kapitalizm, ‘doszedłszy do szczytu 
swego rozwoju, który trwał tak długo, jak 
długo panował indywidualizm w gospodar
stwie, ustępuje nowym formom społecznym. 
Nje pomoże ani gniew, ani żal. Na miejsce 
panującego indywi mahzmu powstają zespoły 
gospodarcze. Na miejsce autokracji politycznej 
wchodzi „sejmokracja", rządy Sejmu, rządy 
Na-odu. Do mej przyszłość natęży.

OWOCE SANACJI.
^os. R. Rybarski, wybitny nacjonalista polski, 

pisze w „Gazecie Warszawskiej" na temal wyni
ków działalności sanacyjnej:

„Sanac;ę“ przeprowadzono pcC hasłem ru
gów przeciwników politycznych, a zastąpie
nia ich swoimi. Nic dziwnego, że cała masa 
pospolitych karjerowćzów (politycznych i pry
watnych), pośpieszyła z hołdem dla zwycięzcy 
i domaga się, by ją za to wynagrodzono. 
Panowie ci cisną się wszędzie, bez względu 
na kwalifikacje. Jest dalej rzeczą zrozumiałą, 
że w warunkach, w których się prawo lekce
waży, w których nie stosuje się do wszyst
kich jednej miary prawnej, wielu ludźi ocze
kuje, by im darowano przestępstwa, by wła
dza administracyjna wpłynęła na bieg proce
sów. Bo ostatecznie, dlaczego oni mają być 
gorzej traktowani od naczelnego redaktora 
dzjermika, W którym ukazała się „wielka de
klaracja"?

Nje można bezkarnie dzielić całego spo
łeczeństwa na „swoich", których się zawsze 
pcp,era i wszystkich innych, obywateli dru
giej klasy. Nic można siły politycznej grunto
wać na rozdawnictwie korzyści materialnych, 
co robiono na wielką skalę przy ostatnich wy
borach. Objawy rozkładu moralnego z po
czątku są mało wjdoczne — a polem wy
stępują w sposób przerażający. Cel bynaj
mniej nje uświęca złych środków, lecz prze
ciwnie, złe środki barykadują drogę do osiąg
nięcia celu. Historja to bardzo cierpliwa, ale 
też i bardzo mściwa pani.
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Rwa nowe procjsy techników w Rosji sowiec.
MOSKWA, 12 7. (A\V.). Rozpoczął1 się 

tu  drugi z kolei proces o kontrrew olucję 
gospodarczą i szpiegostwo ekonom iczne — 
przeciw ko Ńiejmcowi Bajrtsehowi i 10 Ro
sjanom  (w tein 5 inżyn ierom ). O skarżonym  
zarzuca się pob ieran ie  łapówek i upraw ia
n ie szpiegostwa n a  rzecz firm  szwedzkich.

W  dn. 15 om. rozpoczyna się w  C har 
kowic trzeci analogiczny proces. P rzed  so
wieckim  trybunałem  karnym  stanie kilku
nastu  inżynierów  z ZąglęRia DonielcKiego. 
Jednym  z głuwnylch św iadków  w tym p ro 
cesie będzie znany z prodesu! szaehleńskie- 
go Badstieber.

Straszna eksplozja skrzyni z 500 granatami.
WABSZAWA, 12. 7. (A\V). Dzienniki 

in fo rm ują, że n a  teren ie koszar 18 p. p. w 
Skierniew icach w ydarzy ł się w dn. 11. Inn. 
str.asznj wypadek. K ilku żołnierzy i podofi
ceró w  w i oz I o z arsenału  n a  p lac  ćwiczeń 
500 g ran a tó w  ręcznych w  skrzyniach u- 
m ieszczonych n a  wozie. W pew nym  mornen 
cie kap ra l Slupko W ładysław  zapalił pa 
p ierosa  i p łonącą zapałkę rzucił pom iędzy 
skrzynie z granatam i. W chw ilę potem  ro z 
legł się ogłuszający huk. Gdy na miejsce

przybyli oficerow ie ujrzeli rozstrzaskany! 
w óz i wijącyc,h się z bólu  żołnierzy. Ciężko 
ran n y ch  kapr. Słupkę, kapo. Talaw uńskie- 
go i szeregow ca Tym nszczuka przewieziono 
do szpitala w ojskowego w groźnym  stanie. 
Ż andarm eria  wszczęła dochodzenia. Oprócz 
żołnierzy uległy po ran ien iu  lw a  konie. — 
W zw iązku z tym  w ypadkiem  „K ur. Czerw." 
inform uje, że m a się tu do czynienia z wy
buchem  50-eio pe tard

Nowy spisek na Primo de Riverę.
WABSZAWA. 12 7. (AW). ; K ur je r

C zerw ony '1 donosi z M adrytu, że rząd  hisz
pańsk i ogłosił w czoraj późnym  wi dozorem 
kom unikat, k tóry  podaje, iż w ładze poli
cyjne1 w padły  n a  trop  nowego spisku. Zdo
łano  stw ierdzić, że spiskowcy planow ali do
konanie zam achu na kró la  i P rim o  de Bi- 
vcr<?; Av dniu  18. lip c a 'w  czasie poświęcenia 
kolei transp irenejsk ie j. W Madńycie, B arce
lonie oraz Saragossie dokonano około 100

aresztow ań. K om unikat zaznacza Id  w szy
scy spiskowcy, bez względu na ich u rzę
dow e stanow iska będą pociągnięci do su- 
low ej odpowiedzialności. O statnie zdanie1 
w yw ołało w opinji niezwykłe Wrażeinic po
nieważ w noszą z niego, że? w spisek zam ie
szane m uszą być rów nież w ysoko posta
w ione osobistości ze św iata wojskowego i 
politycznego.

Wyratowanie 2 rozbitków „Italji".
Na p o k ła d z ie  „Kraa<sina“ .

MOSKWA, 12. 7. (Pat.). R auioslaejń  
m oskiew ska ' donosi: Dziś o godz. 6‘40 
„K rassin" zab ra ł na  swój pokład g iupę Mal
gróm a. k tó ra  znajdow ała się p ó l  80 st. 
39 m. szerokości północnej i 26 st. 7 m. 
długości w schodniej.

O kazało się, że sam M algróm nie żyje 
już od miesiąca. Z pozostałych  członków  
g ru p y  Zappi jest zdrów , natom iast M ariann, 
odm roził sobie nogi. Od 13 dni rozbitko
wie byli zupełnie pozbaw ieni pożyw ienia, 
pom im o to jednak nie tracili hu rtu  ducha.

Po ura tow an iu  g rupy  M algróm a „K ras
sin" udał się w k ierunku  grupy  V iglieri 
N a  poszukiw anie tej grupy  wyleieial' w  śro 
d ę  o godz. 16‘40 pilot Ćzuehnowski, któ
ry  nadesłał szczegółowy rap o rt. Sam olot 
jego odleciał w k ierunku  w yspy  K arola, 
potem  zaś zaw rócił n a  południe ponad  lu
dow cam i w yspy B ism arka i o godz. 17‘30 
przeleciał nail w yspą N reat, nie dostrzega

ją c  żadnych śladów  grupy Viglie~i. N ato
m iast o godz. 18'45 Czuschnowslu dostrzegł 
niespodziew anie grupę; M algróma, zn ijau- 
ją cą  się na  niew ielkim  spadzistym  lodow 
cu. Sam olot okrążył grupę 5 razy, poczem 
o godz. 19‘59 odleciał, lecz z pow odu1 gę
stej m gły zm uszony był lądow ać w odległo
ści 1 mili od p rzy lądka  P latcn. przyjczein 
doznał pew nych uszkodzeń. Załoga sam o
lotu nic doznała żadnego szw anku i zao
p a trzo n a  jest w żywność na 2 tygodnie oraz 
w ystarczającą  ilość ciepłej odzieży. Czuć li
ii o Ws ki zw rócił się do okrętu  „K rassin" z 
prośbą, by  zab ra ł on przedewszysIkiem  
gmipę M algróm a, któ,ra znajdu je  się w  b a r
dzo eiężkiem położeniu. Życzeniu tem u u- 
czyniono już zadość. D opiero polepi Czuch 
now ski p ragn ie dostać  się n a  pokład ,.Kras- 
sina" w celu zab ran ia  now ych części składb 
w ych sam olotu, k tó re  zastąpią uszkodzone 
części jego apara tu . i

Nit damy się zniszczyć!
WARSZAWA, 12. 7. (Teł. wh). N r  25 

„P raw a  L udu". ilustrow anego tygodnika 
P. P. S. w  K rakow ie został skonfiskow any 
za  artyku ł w stępny p. t. „O zam knięciu 
obrad  sejm u i senatu" oraz za umieszczanie 
uchw ał Ż. P. P. S. W następnym N rze  „ P ra 
w o L udu" oświadcza, nie lam y  się znisz
czyć, nie pozw olim y n a  odebran ie  p raw a 
ludowi, ni-e pozw olim y aby Po lską rz; lziły 
Radziw iłły, Sapie nowie, Studniccy i Sław 
kowie. P o lska  m usi być Polską dem okra
tyczną. Jeśli nie skonfiskujecie, • nie zam 
kniecie w więzieniu, nie przebijecie bagne- 
•tein, nie zdołacie w strzym ać wielkiego p ro
cesu dziejowego, choćbyście nie wie feieó co 
czynili. <

W i GRANE LOTERJ1 PAŃSTWOWEJ.
WARSZAWA. 12. lipca. (A. W .) W  drrgim  dniu 

ciągnienia loterji oanstwowej, padła wygrana 80000 
zł. na numer 150 845, 10.000 zł. na nr. 65.631, po 
5.000 zł. na nr. 67.761 i 108.667, po 1.000 n a  nr. 
30.555 i 152.068.

POGRZEB ŚP. JKTAWJI ŻEROMSKiEJ.
WARSZAWA. 12. 7. (Pat.). Dziś w  go

dzinach "[rannych odbyła się eksport;:cja 
zwłok śp. O ktaw ji Żerom skiej, piejrwszej 
żony zm arłego p isarza  S tefana Żejromskicgo. 
Zą trum ną postępow ała "od z i na zm arłej z 
b ra łem  d rem  Radziwiłłowiczem, przedstaw i
ciele piśm iennictw a, z senatorem  Strugiem, 
sfer siennikrfrskich oraz przedstaw iciele 
sfer w ydaw nicziych z Jakóbem  M ordkowi- 
czeni n a  czele. Zwłoki śp. O ktaw ji Żerom
skiej spoczną w grobącb ,[rodzinnych , w 
Mogiinicy, pod  Nałęczowem.

W PŁONĄCYM SAMOLOCIE.

PARYŻ. 12. lipca. (A. W .) Francuski samolot 
wojskowy >w drodze <z Boraeaux do Brest w pobliżu 
Lorient skutkiem wybuchu pożaru w  m otorze uległ 
Katasńofie, Pożar na samolocie wybuchł na stosunko
wo niewielkiej wysokości, przyczem lotnikowi udało 
się znacznie zniżyć lot, nie zdołał on jednak ujść w1 
czas z płonącego aDaratu Natomiast przy pomocy 
spaGochronu uratow ał się siedzący oook niego ob
serw ator. '

Nominacje i przesunl îa służbowe 
w mlril&ferstwie skarbu

WARSZAWA, 12. 7. (Pat). Z dniem 1 lipca 
n lrncwani zostali •

W Dyrekcji Cel we Lwowie* Referendarz An
toni Hnicki — radcą skarbowym W- VI st. sł., 
Rew. Inż. Kazimierz Biliński — rew1, celnym w 
VI st. sł., Referendarz Mikołaj Sokołowski i Leo- 
oold Daniszewski — ireferenaarzami w VI st. sł.

W Izbie Skarbowej we Lwowie: Insp. skarb. 
Jan Hoszowski — inspektorem skarb, w1 Dolinie 
w: NI st. sł., Referendarze w VII st. sł. Roman 
Poznański, Aleksander Uleniecki, Mieczysław1 Ga- 
wakwlcz — radcami skarb, w VI st. sł., Inżynie
rowie w VII st. sł., Kazimierz Pirgo, Władysław 
Misrewski i Józef Bjly — Inspektorami ew id 
w VI st. sł., Referendarze w VIII st. sł., dr. Jan 
Humicki, Radosław Stadiowski, Karol Śmigiel
ski, Stanisław Dobmwolski — referendarzami w 
w VII st. sł. Praktykant refeiend dr. Władysław 
Piotrowski — referendarzem W VIII st. sł., Pra
ktykant Stanisław Ki upa —  sekretarzem w X 
st. sł.

Bo - be pracnle nad oroiekfem 
reformy konsfyfucjf

WARSZAWA, 12 7. (AW.). P race  n ad  
pro jek tem  refo rm y  K onstytucji odbyw ają 
się obecnie jirzy udziale obu czynników  tj. 
konserw atyw nego i lewicowego BBWR. — 
P racu ją  nad nim z jednej s tro n y  politycy 
zachow aw czy tzw. Szkoły krakow skiej z pp. 
Jaw orsk im . B obrzyńskim  i Estyeichlerem na 
ezeic. z 2 g ie j prof. M akowski członek ^ j e 
dnoczenia P racy  m iasta  i w si". &

Krwaw; stan ie hamitadżi macedaiishich.
6 osób zanitych. ,

W IED EŃ . 12. 7. (Pat.). W edług na- 
deszlych tu  w iadom ości z Sofj?, doszło tam  
w ciągu nocy ubiegłej do krw aw ego s ta r
cia między ‘ zw olennikam i grupy Prologe- 
ro w a  a zw olennikam i szefa kom itauźi m a
cedońskich •Michajlowa. W Petricy  doszło 
m iędzy clni g rapam i do form alnej bitw y, 
w  ciągu k tórej 6 osób zostało zabitych  a 
w iele odniosło rany.

DLACZEGO NOWACZYNSKI WYCOFAŁ IĘ 
Z DZIENK.KARSTWA.

WABSZAWA. 12. 7. (AW.). Z nany  pu
blicysta  i literał Adolf N ow aczyński ustą
pił z redakc ji „Gazety W arszaw skiej" i w y 
cofał się z p racy  dzieńnikarskidj. P. N o
w aczyński p rzystępu je  do opracow ania ob
szernej .monogirafji o Gdyni. Jak  słychać 
n ionografja  ta  zam ów iona została przez Mi
nisterstw o Pirźelmysłu i handlu .

WYMIANA WIĘŹNIÓW MIĘDZY POLSKA I 
LITWĄ.

W ILNO. 12. 7. (AW.). W  zw iązku z 
m ającą  się odbyć W ym ianą więźniów po
litycznych między Polską a Litw ą, w ładze 
litew skie sporządziły  spis w ięźniów  P o la
ków. osadzonych w  Kownie i WormiaMi. 
Ogółem lista  \vięźniów  obejm uje 12 osób, 
w tein 5 kobiet. W tych  dniach nastąp i 
uzgodnienie [miejsca i te rm inu  W ymKny 
m iędzy Polską a Litwą;

WYCIECZKA POLAKÓW Z AMERYKI WE 
LWOWIE.

Wczoraj rano przynyła z Warszawy do Lwo
wa wycjeczka Związku Narodowego Polskiego w 
Ameryce. Przybyłych powitali reprezentanci władz 
rządowych, wojska, miasta i komitetu przyięria, 
poczem goście odjechali do wyznaczonych im 
kwater.

800 LEKARZY- ESPERANTYSTĆW W  JAPONJI.
jak poaaje „In ternaća  Medicma Rovuo“ wycho

dzące w języku esperanto w Lille pod red. prof. d>. 
Vanverts, w Japonji jest obecnie około 850 lekarzy- 
kSpeiantyStćw, należących do japońskiego Zjednocze
nia lekarzy- esperantystćw " (Japana Esperanta Me- 
dicina flsocio“ "  :?V *qS ‘ J . i ą
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W Lodzi przy ul. Cegielnianej 24 dokonana 
została nabywała wprost zbiodnia. Oto przed 
4-ma miesiącami. zamieszkała przy tej uiicy RyWka 
SLzyżewSka urooziła córeczkę.

Od chwili urodzenia dziecka Strzyżewska po
padła

w silny rozstrój nerwowy,
Który w ostatnich czasach przejawiał się nawet 
w aUkiacu furji.

Do Strzyżewskiej kilka razy dziennie przy
chodziła siostra Strzyżewskiego ,18-letnia Chaja, 
która azjecko bardzo kochała i Lawiła się z nśern 
często.

Onegdaj w godzinach {wieczornych Cu a ja Strzy
żewska jak zWijkle przybyła do biata, lecz zastała 
w domu tylko bratową

Na zapytanie jej gdzie jest dziecko, Strzy
żewska poleciła jej cicho mówić, aby nie prze
szkadzała dziecku, bawiącemu się obok w ciem
nej komórce. Przypuszczając, że Strzyżewska 
zamknęła dziako w komórce, Chaja zapaliła świe
cę i udała się do 'komórki. Otworzywszy drzwi

ujrzała dziecko tisz^ce na urubgm postronku 
od bielizny, przymocowanym do klamki,

Z poderżniętego yardziołku

spływlała krew na podłogę,
tworząc kałużę. Główka dziecka łączyła się z tu
łowiem

^ajemnicza  śrni
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tylxo cienkim pasmem skóry.
prze, ażona Chaja wybiegła na podwoi £SC W Z, ij " 

wając pomocr Zebrały się olbrzymie tłumy prze
chodniów i przybyła na miejsce zbrodni policje 
Zawezwany lekarz pogotowia stwierdzi* snierć 
czteromiesięcznego niemowlęcia wsKuiek przecię
cia ąrterji. Policja aresztowała wyrodhą matkę.

Przeprowadzone dochodzenie ustaliło, ze

morderstwo dokonane zostało nożem rzez- 
nkkim,

wziętym ze S K ł a d u  żelaza Strzyżewskiego.
Strzyżewska czyni wrażenie obłąkanej i pod

czas zadawanych jej pytań
wybucha histerycznym śmiechem.

Charakterystycznem jest, że Strzyżewska z po
czątku zeznała chichocząc, że dziecko nie jest jej. 
Na zwróconą uwagę, że przecież dziecKO to uro
dziła 4 mjes,ące temu, Strzyżewska poczęła pła- 
nać i rozpaczać, przyznając, że dziecko może na
wet jest jej.

W  najbliższych dniach Strzyżewska poddana 
będzie

nadaniu csycnjatrów,
i gdyby ci orzekli, że faktycznie jest ona obłąka
na, n;e stanje przea sądem, lecz przewieziona zo- 
słanie do domu obłąkanych

Straszne morderstwo wywołało wsti^ąsające 
wrażenie w całej okolicy.

ś L.oewensteina.
Zagadka śmie-ci banKiera neigijsKiego Alfre

da Loewenstema pozostaje dotychczas niewyja
śniona i zdaje się nigdy już wyjaśniona me bę
dzie. O tym wypadku można dosłownie powie
dzieć. ze „przepadł, jak Kamień w1 wodę".

Loewenstein wzniósł się, jak wiadomo, 4 bm. 
na własnym samolocie iw Anglji chcąc uaać się 
do Calais Ptocz niego znajdowali się W samolo
cie: dwa angielscy sekretarze, służący i dwie 
stylografki. Prowadził samolot pilot Drau, który 
już wjelokrotnie przewoził Loewenstema, na tymże 
samolocje Był i maszynista. W  chwili, gdy samo
lot zn iidował się mniej więcej oikoło 500 metrów 
ponad morzem,, zauważyła ijeana z dWu pań, ze 
Loewenstein, udawszy się ido toalety, znajdują
ce! się na .aamolude, zbył długo stamtąd' nie po- 
wiaca, Sekretarka Wyszedłszy na korytarzek, a 
nie mogąc go znaleźć, na szczupłej zresztą prze
strzeni samolotu, zawiadomiła o tern sekretarza 
i służącego. Wówczas stwierdzono, że drzwi wej
ściowe samolotu, znajdujące się obuk drzwi toalety 
były otwarte Loewenstein zniknął Czyli: mógł 
tylko wypaść przez te drzwi i runąć do morza.

Natychmiast, po przybyciu do Calais, skoro 
się dowiedziano o zajściu, rozpoczęto dokładne 
badanje i zatrzymano wszystkich, znajdujących 
się na samolocie, (w urzędzie śleuczym. Nie zna
lazłszy żadnych podejrzeń, aby ktokolwiek z nich 
mógł się przyczynić do śmierci Loewenstema, wy
puszczono wszystkich na (wolność.

Najbaruziej wysuniętem na półno*’ miastem jest 
Longyear-City na Szpicbergu. Tam, gdzie dótąd 
tylko niedźwiedzie lolarne spacerowały, dźwig
nęli Amerykanie wśród śnieżno-lodOWej pustyni 
miasto, którego światła elektryczne odbijają się 
nocą błyszcząc tysiącem refleksów w poiach 
lodowych. Stacja radjoiskrowa łączy to miasto z 
cywilizacją i resztą świata. Ludność Longyear- 
City otrzymuie codzień gazetę telegranczna, któ
rą wydaje kierownik radjostacii; jest to pisany 
na maszynie arkusz, rozdawany bezpłatnie mie
szańcom .

Longyear-Cty Składa się pra .de cała z dwu
piętrowych baraków, zbudowanych z nieobrobio
nych kloców drzewa. Posaaaa jednak kanalizację, 
(Wodociągi i światło elektryczne. Jest to zapewne

Angjdscy reporterzy, którzy byli pierwszy my 
po wylądowaniu samolotu w Calais i pierwsi zdó- 
łali baaać towarzyszów i służbę, przyszli do zu
pełnie błędnego wniosku, że wszystko to po
lega na. mistyfikacji i że Loewenstein albo nie 
wsiadł wcale do samolotu w Anglji, albo chyłkiem 
opuści! go w Calais i zniknął. Hypoteza ta jest, 
jak się okazało nonsensem.

Ja'k silny aył wpływ Loewenstein a w świe- 
qe  finansowym, dość powieuzieć, że na wieść o 
^go  zagadkowej śmierci, luotowano ogólną zniż
kę valoiów na giełdach Paryża, Londynu, Bru
kseli, Wiednia, a najwięcej Berlina. Również i w 
świecje sportowym grał Loewenstein dużą rolę. 
Dawniej kładł główny nacisk na sport koński, 
przyczem odniósł kilka tryumfów na polach wy
ścigowych Paryża i Anglji. Obecnie przerzucił się 
na sport samolotowy. Posiadał sam kilkanaście 
własnych samolotów i iznajdował sie ciągle w po
dróżach na nich, pomiędzy Londynem (W1 Anglji, 
pod Leicester, miał urzędowe miejsce oobytu), Pa
ryżem, Brukselą, Frankairtem, Hagą a Biarritz, 
gdzie miał wspaniałą willę nad morzem.

Tyle oewna, żo tajemnicza śmierć miljonora, 
potentata giełdowego, najgłośniejszego ryzykanta, 
wśród europejskich przedsiębiorców/, znanego 
sportsmana itd. wywarła tak wielkie wrażenie, 
że dziś kwestia: samobójstwo, czy wypadek? jest 
na pjerwszym planie wszechświatowych sensacyj.

najzdrewsze miasto na świerie; bakcyle *iie mogą 
się tu utrzymać w temperaturze podbiegunowej i 
na skałach lodowych. Lekarze mają tu mało do 
roboty.

Amerykanie zainteresowali się Szpicbeigiem 
w początkach XX stulecia. Kopaime węgla były 
co prawda odkryte przez Norwegów i eksploa
towane w okolicy Adwent-Pay już w roku 1890 
Ale była to "ksploatacja dóść prymitywna, na małą 
skalę. Kapitały wyczemały się wkrótce, ale jeden 
z udziałowców-Norwcgów potrafił zainteresować 
dla sprawy bogatego właściciela kopalni w Kali- 
fornji — Edwarda Longyear. Ten zaś wysłał do 
Adwent-Bay jednego z najlepszych górników' a- 
merykariskich, inżyniera Munroe. Założono wnet 
nuże towarzystwo górnicze —  Arctic Coal Cc

5

dla eksploatacji szpicbergenskich pokładów1 wę
gla. W przeciągu paru lat wyrosło niedaleko A d
went-Bay spore miasteczko — Longyear City.

Nje żałowano pieniędzy. Wybudowano 10-ki- 
lometrową linję kolejową, łączącą miasto z molo 
wyładunkowem w zatoce Adwent-Bay. Nowo
czesne maszyny wiertnicze wyżłobiły głębokie 
szach ty i dobrano się do bogatych żył węgla. 
Setki tysięcy ton wywieziono w przenągu paru 
lat. Węgjel szpiebergieński, który przy spalaniu 
zostawia mało popiołu, został uznany za nadający 
się do opalania lokomotyw i od roku 1909-go 
koleje norweskie posługują się nim stale.

Gay wyspa Szpicbergen, po traktacie wersal
skim przeszła na rzecz Norwegji, wijKupiła ko
palnie i Longyear-City od Amerykanów1 miljo- 
nowa spółka norweska — Storę Norske Spits
bergen Kułkompani. Roczna produkcja kopalni wę
glowych przy Adwent-Buy sięga 20G.000 ton war
tości około 2 i pół mjljona koron norweskich. — 
Prócz tej kompanji eksploatują jeszcze trzy inne 
spółki pokłady węglowe Szpicbergu.

Na tej, głośnej dzisiaj, wtyspie zjimuje stale 
około 1.000 ludzi, przeważnie Norwegów, którzy 
czują się dobrze w tym mroźnym klimacie ped- 
bjegunowym. Robotnicy nneszkaja W Longyear- 
City w domach barakowych. D w ę szkoły i ko
ściół wznoszą się na jedynym placu miejskim. 
Komunikacja morska między Szpicbergiem a kon
tynentem może się oabywać tylko od maja do 
września. Pozatem wyspa jest oacięta przez lody 
i kry hermetycznie od reszty świata.

Dzisiaj raćjostacja szpicbergeńSka wysyła w 
świat wiadomości o losach wyorawy Nobilego. -

d . K .
i - ,S3~

C ie r p ią c y  N A A R T R E T Y Z M  
KATARY ŻOŁADKA i K ISZ E K  
Z a b u rz e n ia  czynności w ątro b y
niech nie omieszka skorzystać z ak tyw o w a n ych

TABLETEK KARLSBADZKICH 
MAGISTRA k la w e

Pr«.ei Aktywowanie TAB L E T KI  zrsta/y w  działaniu aweru 
* m ożliw ie zbliżone do świeżej ni tu i 1< ej wody.

Otrzymać m ożna w każdej Aptece i Drogerji.

0 unormowani!! stosunków prawmrsh
zawodu dziennikarskiego.

W szczęta zaraz w zaran iu  odrodzonej 
państw ow ości polskiej, bo  w r. 1920 akcja 
dziennikarzy o unorm ow anie icL stosunków  
p raw nych  i ustaw ow ą óbjronę ich p raw  — 
in tychczas nie zostaia uw ieńczona pow o
dzeniem. P ro jek t odnośnej ustaw y m iał być 
z w iosną rb. zadekretow any  w drodze peł
nom ocnictw  P rezyden ta  Rzpltej, jednakże 
opór w ydaw ców  akcję tę udarem nił.* W 
Sejmie obecnym  szereg poslów -dzienniką- 
rzy. zaliczających się do  najrozm aitszych 
ugrupow ań politycznych w niósł z końcem  
m aja rb . rzeczony p ro jek t d ek re tu  w  fo r
mie w niosku poselskiego. W niosek ten w ej
dzie pod obrady  n a  jesieni.

L w ow sk i S y n d y k a t D ziennikarzyj-zajm o- 
w al się n a  o s ta fnieim posiedzen iu  Z arządy  
ty m  w n iosk iem  se jm ow ym  i postanow ił’ 
zw ołać  k o n fe re n c ję  n a  k tó re j p rze d s taw io n y
1 objaśniony zostanie p ro jek t ustaw y, ja- 
koleż w ysłuchane będą życzeń i a lwowskiego 
św iata dziennikarskiego, tycząoe się m ian  
i uzupełnień w projeKcie. R eferow ać będzie 
w iceprezes Syndykatu dr. K oroys. W obec 
rozpoczętych ferji konferencja powyższa, na  
k tó rą  zaproszeni zostaną posłow ie i sena
torow ie tut. okręgu, odbędzie się z począt
kiem w rześnia.

NOWA OPDVNACJA WYBORCZA w  GRECJI-'
ATENY, 21. 7. (Pat). Prezydent Conauriotis 

podpisał dekret, znoszący system wyborczy o- 
paity na zasadzie proporcjonalności i wprowadza
jący system większościowy (stosownie do propo
zycji Yenizelosa.

Podbiegunowe kopalnie węgla na Szpicbergu

<
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Nadmiar U u iieza  i d n i ł  ki gżenie krr-i ■ rz» 
normalne funkcjonowania mtefO orgnnismc 

P"*ci więc z  Uuszt-am , niech iyje zm okła lkaja. Najuugodniej i naj 'rnteczniej m oin a  ją o«ii nąe pr»«t.
mullOLii to zn-tlB I pF jkwP.

F - c i  więc z Uuazc-om. uiach ty je  sm ukła lioja. Najdogod

Leir̂i nera Kąpiel Smuklości lir. lOfll
Od czasu pojawienia się tego preparatu na  rynku tysiące ludzi miało sposobnoid prze&onad się, A< pr*
‘ ‘piele te osiąga się znaczny ubytek wagi bez żadnych ujemnych dla zdrowia skutków. Leichnoca 100) 
kąpiele smuUmtci są również ąpiei > i pięknoćc , gdyż czynią ciiio  śnieżno- białym, delik nem  i «ar 
wa wszelkie wady skóry, f V ~  Colta U  ‘ a p l o l  i h  4 *6 5 . — J e d n a  k u r a c j a  2 0  k ą c l e t l
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Groźba wyłomu w 8-godzinnym dniu pracy
w przemyśle naftowym, w wiertnictwie.

D ziesiątki la l p racow ano  w  w iertnictw ie 
naftow em , tak p rzy  12-godzinnem jak  i o- 
śm iogodzinnym  d n iu  prascy, z p;rzerwami w 
dn iach  św iątecznych. I do giowy nie1 przy
chodziło przedsiębiorcom  do ostatnich n ie
m al lat. pom im o parokro tny  ch ciężkich k ry 
zysów w przem yśle naftow ym , do rozsze
rzen ia  czasu p racy  n a  dnie! świąteczne!

Tam  gdzie zachodziła po trzeba ze 
w zględu na w arunKi w głębne terenow e1 po
w oływ ano !na parę godzin w dnie świąteczne 
b rygadę robotn iczą do t. zw. ru szan ia  r u 
ram i z obawy, any ru ry  nic zostały przez 
te ren  „chw ycone". P racow ano  czasam i w 
święta przy w yjątkow o ciężkich m slrum en- 
lacjach . kiedy p rzerw a w p racy  m ogła się 
stac ka laslro fa ln ą  d la  szybu. P racow ano  i 
p racu je  się bez p rzerw  w dnie świąteczne 
w szybach p roduku jących  w  celu un ikn ię
cia  s tra l w p rodukcji surow ca.

W yjątkow a ta  p raca  św iąteczna, w yko
nyw an ia  byki bez szem ran ia przez naszych  
bardzo  'wyrozumiatyjch robo tn ików  i op ła
can a  zależnie od ustalonych  w  prz* dsiębior- 
slwaich zw yczajów  dw a, a  naw et trzy k ro t
nie. — Zatargów  na tle tej nadobow iązkow ej 
p racy  m iędzy robotn ikam i a przedsiębior
cami n ie  byi o.

D opiero  w o s ta b iic h  p aru  latach, kiedy 
zaczęto  szukać  now ych dróg  po tan ien ia  ko
sztów  w iertn ictw a i kiedy po  ,części do
p ięto  tego dzięki rac jonalizacji i u sp raw 
n ien ia  techniki w iertniczej, słabsi w pom y
słow ości w tym  kierunku  dyrek torow ie i 
technicy pożądliw ym  okiem zaczęli „pozie- 
r.ać“* n a  godziny i dnie W ypoczynkow e ro- 
notnika.

N ajw iększym  argum entem  za w p ro w a 
dzeniem  tzw. ciągłości p racy  jest zdarzająca 
się konieczność po (świątecznej lub innej 
stó jce w  szybie w yrab ian ia  tzw. zasypu. — 
Rzeczywiście, w  n iek tó rych  szyn ąc h o speL 
cjalnej s tru k tu rze  pokładów  zjaw isko zasy
pyw an ia  spodu o tw oru  m iałem  skalnym  m a 
m iejsce i zdarza  się, że oczyszczenie otworu' 
tzw w yrab ian ie  zasypu  w dn iach  poświą- 
,ocznych w ym aga n iep rodukcy jnej pracy  
kilku, a naw et k ilkunastu  g, ciziu. Ale zdarza  
się to  w b ardzo  niew ielkim  odsetku szy
bów  w ierconych A naw et i w tych  szyc
hach zapobiegliw ość kierow nictw a odgryw a 
n iepoślednią Irolę.

Zjaw isko lo jako  usprawiedliw iające! za
m ach na ustaw ow y czas p racy  robotn ików  
w  wierhncLwie naftow ym  zaw ażyć n ie  po
w inno.

U rzędy górnicze m ogą w  poszczegól
nych w ypadkach , jak  to  czyh ią  i doLąd, u- 
znac dany szyb ze względów7 szczególnych 
za w ym agający  p ra c y  ciągłej — okresowo. 
J robotnicy trudności w  podobnym  w ypad- 
k u  napiewno robić n ie  będą.

Lecz przem ysłow com  naftow ym  nie o 
ten ,.nieszczęśliwy" zasyp chodzi. Chodzi im 
o lo, o co się ubiegali i ubiegają p rzem y

słow cy rów nież w  innych  gałęziach przem y
słu. Pow iększyć ilość godzin p ra c y  robot- 
u ika  w tygodniu.

U staw y o 46-godzinnym tygooiuu. pracy  
obalić ,atakiem  fron low ym  niO d a  się, a tu 
przez delegacje, rozm ów ki w odpow iednich 
m in isterstw ach  i inne w ypady robi się w u- 
staw ie wyłom.

P odw ójna  k o rz y ść : i przedłużenie go 
dzin p racy  i w yłom  w ustawie, jako p re 
cedens ha" przyszłość d la  re sz ty  b rac i prze
mysł o w7 ej

Samo się przez się rozumiO, że pow ięk
szenie godzin p rący  w każdej gałęzi prze
m ysłu  zwiększy ilościowo w ytw arzanie 
przeróbkę, i w ydobycie i dziwncmby[ było, 
żeby Lo nie odbiło się na ilości odw ierco

nych  imelrów i w szybie naftow ym . Wie
my, że to pom noży zyski względnie zm niej
szy s tra ty  piszemy,slowrców koszlem  siły i 
zdrow ia ‘rzeszy pracującej.

W iemy że zna jdą  się nieliczni robo tn i
cy- kułacy, którzy7* się za tern naw7et w ypo
wiedzą, lecz ;oi nieliczni i dziś w yrab ia jący  
w tygodniu ao  120-lu i wbęeej godzin (z 
godzinam i nadliezbow em i) nio b ędą  decydo
wali o przedłużeniu wywralczonego jeszcze 
przed  w ojną ośm iogodzinnego dnia pracy7 
w górnictw ie naftowi cm, gdzie przeszło 60 
proc. .robotników  zarab ia  niżej m inim um  
kosztów  utrzym ania.

1 nic lu  n ie pom ogą zabiegi pp. C hła
pow skich Bielskich i innych dyrektorów 7 
naftow ych w naszych M inisterstw ach.

Ne; żadne uszczuplenie ustawy7, o czasie 
p raoy  w wierLnictwie nasi robo ln icy  nie 
pozwolą.

Niecli to  sobie zapam iętają  i p rzem y
słow cy i te przez n ich  obrabiane czynniki 
m iarodajne (z p raw a czy z lewa.).

Powr >t ekspedycji na czarny kontynent.
P o dw uletniej zgórą w ędrów ce eksplo

racy jne i wzldluż i w szerz kon lynen lu  afry
kańskiego w  celu r  z epro  w ad/, en i a badan 
etnograficznych i antropologicznych, po
w rócił konserw ato r w iedeńskiego M uzeum 
H islo rji N alu ra lne j, dlr W iktor Lebzeilen, 
który  w yruszył ze stolicy A uslrji w  19z6 
roku. Podróż sw oją  odbył ion w low arzy  
stw ie żony. a ostatnio  i urodzonego n a  Czar 
liym  K ontynencie sypka. Dr. Lebzeitcn zba
d a ł dokładnie całe m ało  znane; a frykańsk ie  
w ybrzeże południow o - w schodnie, k ra j  
Zulusów , o raz  A frykę południow o - za
chodn ią  Celem wysiudjowum ia ceicb i po
chodzenia ludów  miejscowych., Hoteintolów 
i Buszm ehów, k tó rych  poddał szczegóło
w em u b adan iu  antropologiczneńi i.

Dr. Lebzeitefn, którego ekspedycja zo
sta ła  zorganizow ana p rzy  finansow ej po 
m ocy rząd u  austrjackicgo, a lakże dzięki 
o ficjalnem u i potrosze m atcrja lne inu  po
parc iu  rz ą d u  angielskiego, dokonał rów 
nież szeregu w ykopalisk, pozw alających  
w yśledzić n a  zasadzie pozostałości geolo
gicznych rozm aite  cyw ilizacje starożytne, 
oraz w ytw orzyć sobie poraź pierw szy w 
h isto rji tego rodzaju  dociekań pojęcie o 
bóstw ach p rzedhisto rycznych  południow ej

A fryki Ciekawe w yniki d a ły obserw acje, 
dokonane n a  rasie  Buszm enów, zaczepnej 
i  nieufnej, żyjącej w  stan ie n ieustanhej 
w ojny  ze w szyslkiem i szczepam i sąsiednie
mu Buszm eni, jak  się okazało, posiadają 
już w zględną znajom ość znaków pienięż
nych . licząc, copraw da, tyłko do dziesięciu 
i p rzy jm ując  za m iern iczą jednostkę pieL 
niężną dziesięć szylingów angielskich. lvla 
śnięcie w  dłonie oznacza u n ich dojście do 
liaj wyższe i możliwie cy fry , odpow iada jącej 
dwukroLnie wziętej dziesiątce, czyli fun
tow i szlerlingów .

Dr. Lebzeilen zwiedził rów nież obszary, 
zam ieszkałe przez Jud, zwący się Mun- 
kuanyam a, lud olbrzym ów . N ajm niejszy  z 
ty c li hegrow , m ierzy w ysokości 1 m etr 60 
centym etrów . Żyje w pośród  nich karykalu  
rz y s ta  niezw ykle uzdolniony, rysu jący  wiel
ce kunsztow iiie i od tw arzający  z niez,miec
hem  podobieństw em  tw arze i postacie swo- 
leh w spółplem ieńeów 7 n a  oryginalnym  m a- 
te rja le  bysunkow ym , bo na  łupinie dyni. 
D r. Lebzeilen zapow iedział w ydanie w kró t
ce w druku , w postaci ilusLrowanego lom ń, 
w yników  ciekaw ych swoich badań  i obser- 
w acyj, n a  k ló re św iat uczony; czeka z wiel- 
kiem  zainleresowmniem.

Powstanie polskiego komitetu 
walki z reumatyzmem.

Dnia 8 lipca br odbyło się w Warszawie z 
inicjatywy dra W. Chodźki, posiedzenie organi
zacyjne w1 sprawie utworzenia polskiego komi
tetu Walki z reumatyzmem.

Referaty wygłosili dr. Raciążek: „O rozmia- 
lach cjerpjeń reumatycznych i sposobach walki 
z njemi na Zachodzie1*, oraz naczelny lekarz Kas 
Chorych, dr. Kłuszyński: „O statystyce reumaty
zmu W Polsce**, poczem zebrani zawiązaL komitet 
polski walki z reumatyzmem z b. min. drem Chodź
ką, jako prezesem. Wobec doniosłości zagadnienia

reumatycznego w1 Polsce, postanowiono niezwłocz
nie przystąpić do akcji czynnej tudzież nawią
zać kontakt z wszystKiemi zainteresowanemu insty
tucjami w Polsce.

Jako wyraz istnienia polskiego komitetu u- 
rhwalono wydelegować jednego z członków za
rządu do Anglji na Zjazd Międzynarodowy, po
święcony badaniom nad reumatyzmem.

FRANCJA WOBEC NOTY KELLOGA.
PARYŻ, 12. 7. (Pat). Agencja Havasa donosi, 

iż rząd francusk; odpowie prawdopodobnie w koń
cu bieżącego tygodnia na ostatnią notę sekreta
rza stanu Kelloga,
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Rzeźnik J. Nowak przed sądem.
Czwarty dzień rozprawy.

łó
w,czoia, w  aaiszym ciągu przesłuchiwano ofiee- 
intencianturi) wojskowej.
jako pierwszy zeznawał lekarz weierynaryjny mjr 

Szosrakie w kz, któ iy  naieżai do komisji garnizonowej 
mięsnej. Świadek wyklucza, aby kiedyltolwiek zapo
mniał ipieiczęc w  jatce Nowaka. Pewnego razu św ia- 
aek spostrzegł pieczęć podobną cio wojskowej na li
chym kawałku mięsa. Interpelowany o to Nowak tłu
maczył, że prawdopoooonie mięso to leżało na in
nej sztuce i pieczęć odLila się sama.

Swiaaek najwięcej nieodpowiedniego mięsa odrzu
cał w  jatce N ow aka./Z daizało  się 10 prawie za każ
dym razem Jako dostawca, Nowak wedle opinii 
św iadka, wiinen być skwalifikowany na trz&ciem, o- 
statniem  miejscu.

Pułk, Juljusz Zulauf, zeznał, że dnia 4. maja 
1926 polecił poddać chemicznej analizie kiełbasę No
waka. Dr. Hiolski, wydał w ów czas orzeczenie, że 
kiełbasa «zawiera końskie mięso. W  parę dni później 
zjaw ił się u świadka Nowak, tw ierdząc, że sta ła 
mu się krzgwoia, gdyż dr. Hiolski nieprzychylnie dla 
niego usposobiony, podał ujemny osąd o jego kieł
basie. Prosił przeto, aby jeszcze raz lać kiełbasy do 
analizy. i

Kap. jWai jan Lopatkiewicz, w r. 1923 i 1924 
należał do Komisji garnizonowej mięsnej. W ówczas 
św iaoek odrzucił kilkaset kg. słoniny jako za cien
kiej.

Członek tej komisji mjr Tiabęcki, na posiedzeniu 
w  listopadzie 1923 ,r. I

żalił się na dostawi) Nowaka
O oska' żotiym Zabłockim nic złego nie mówiono. ( 

W niosk i prokuratora. , I

Po przerw ie prokurator postawił wnioski o 
przesłuchanie sędziego Im derta , o zażadanie od woj
skowości księgi kontrolnej dostawy mięsa Nowaka; 
o ia z  o  przęsłu chanie jako św iadka Menkesa.

Trybunał ipo naradzie zadecydował przesłuchać 
s . Lindeita.

Sm. lekarz w eter. pułs. JakóbowsKi, był sze
fem oddziału weierynaryjnejgo, z dostawcami nigdy 
nie miał styczności. j

tm e r . pułk. Haude'k, w r. 1926 i 1927 był ko- 
tnenc.antem miasta. Z początkiem 1926 r. wpłynęło 
za- atonie w eterynarza wojskowego, że mięso dostar
czane p iz e z Nowana, częściowo

me nadaje sk ao odbioru.
Donoszono pozatem że Nowak dostam zał mięso 

oślizł2 i t. p i. były to  drowie zażalenia, które le
karz weterynaryjny mógł na miejscu załatwić.

Sprzeczność: bez końca.
W  śledztwie, jak wiadomo, wielu św iadków ob

ciążyło Nowaka. Jeden z  nich, obecnie w spółoskar
żony Zabłocki zeznał, że zamówił fałszywą pieczęć 
wojskową z  namowy i za wiedzą Nowaka Obecire 
ua^ rozpraw ie Zabłocki w ziął winę na siebie, tw ier
dząc, że Nowak w  tym wypadku by! niewinny.

Dwóch Wspóloskarżonyeh czeladników, którzy o- 
Jjecnje pracują u Nowaka, na rozprawie również do
datnio zeznali o swym  pracodawcy. Oni to znajdują się 
pod opieką obrońcy.

Gdy jakikolwiek św .udek obciąży Nowaka s wemi 
zeznaniami, to  inny zeznaje w,ręcz co innego.

Tak też brzmiały zeznania adm inistratora kamienic 
Nowaka, asesora kolej. Stanisława S.

W czoraj na rozprawie zeznai on, że przed wyna
jęciem mieszkań di. /\uer bach owi i p. ! .andesbergo- 
wej orzeprow adził adaptacje, to  jest pc wstawiał szy
by, napraw ił kanały, przewodij elektryczne i t. d.

L o k a to m  d ,  jak wiadomo, zeznali Wręcz przeci
wnie, iż kosztem dziesiątek dolarów mieszkania zajęte 
pdhowin. I

Świadek Michał Papinka, czeladnik m asarski, k tó- 
jrg 9 lat pracował u Nowaka, zez.iał, że  kiełbasy dla 
wojska robiono z  dodatkiem podrobiu. Świadek sły
szał od koleg-ów A. Mielnika i Balnsa, że u Nowaka 
używ aro  pieczęci tałszywej.

Co mówi b. komendant Łukotiski?.
X hi w iaaowca B. jak wiadom o oskarżył N ow a

ka o gw ałt publiczny. W czoraj na tę okoliczność ze
znaw ał b. insp. PP- kukomski. Po zajściu w  restau
racji, Nowak oskarżył w ywiadowcę. Świadek przy
znał rację Nowakowi, wiedział bowiem, żle B. był

raniony w głowę, co wpiynęio na jego usposomeme. 
Byr przeto natury gwałtowej świadek zaś uważał 
go za  półgłówka. -

Na sali ogólne zdziwienie, iż były szef bezpL 
czeristwa w mieście, ta« charakteryzuje swych b. pod
władnych. ( :

Ludwik Babaczek zeznał, że tygodniowo uśmier
ca od 20 do 40 koni, sprzedając mięso od1 60 do 
1.20 zł.ź a 1 kg. Osirarżonego Nowaka nie zna, i 
nie wie, czy kupował u nidyo mięso.

Następnie za zgodą stron odczytano zeznania zło
żone w  śledztwie przez ojca Babaczka, Henryka. Ze-'

znał on wówczas, że zna Nowaka, jeanak nie zawierali 
z sobą zaonych transakcji. . . ;

W łoczimierz Dawidom cz, pośrednik mieszkanio
wy zeznał, iż pośredniczył przy wynajmie mieszkania 
p izez p. Landesbergową w  Kamienicy Nowaka. Swia
aek podał, że Nowak z odstępnego Landesbergowej 
wręczył około 3.000 zł. lokatorce Rungowej, która 
wyjechała do Poznania

Tu znów  okazała się sprzeczność w zeznaniach 
świadka na korzyść Nowaka, gdyż Landesbergowa ze
znała poprzednio że wynajęła mieszkanie już w pa- 
ię  miesięcy po wyjeźazie Rungowej

Następnie cbiońcy Nowaka postawili wniosek ..a  
przesłuchanie Stefana Breaego, zam. przy ul. Leśnej 
1. 18 , któremu oska: żony Zabłocki mówił, że przed sę
dzią „nabujał" o faiszyWej pieczątce co w większej 
części jest -nieprawdą. . (

Dziś dalszy ciąg1 rozprawy

Wstrząsające samobójstwo dwojga młodych.
P od k o la m i pociągu.

WARSZAWA, 12. 7. (Tel. w ł.) D zr' ra - ! W aw rzc ustalił 
no pod pociąg osobowy, idący z K rakow a 
do WarszawY, rzuciła się pom iędzy W aw- 
rom  a GrochoWem m łoda para. P o  p rze
jeździć pociągu znaleziono zm asakrow ane  
zw łok i m ężczyzn y  z obciętą nogą i pękn ię
tą głową, natom iast kobieta pom im o pęk
nięcia czaszk i oraz złam ania rąk i nóg  
dawała oznaki życia. N ieszczęśliwą p rze
niesiono do w agonu i odwieziono db  W ar
szaw,}- jednak w  drodze zm arła. Policja w

iż są to Guta Begelów-
n a  i Benedykt Sendleng. - N a polu, w  po- 
bliżi asti, gdzie miał miejsce: ten w strzą
sający  d ram al znaleziono prześcieradło , m a
ry narkę , bieliznę, torebkę dam ską oraz ka
pelusze dam ski i m ęski,, ponadto  kartk ę  
następu jącej treści: „P rosim y  nikogo nie! 
obwiniać, gdyż przyczyny sam obójstw a zna 
ne  są  ojcu. G uta boji się dziadków  a nie 
chce żyć bezelmnie. J a  i tak  m am  życie 
złam ane". Benek.

U s t a  sprawców napadu rabunhowegc no pucztę
przy ul. Głębokiej.

Wieczorem 3 Dtn., jak wiadomo, dokonano na
padu rabunkowego na pocztę przy ul. Głębokiej. 
Już w dwa później warszawskie dzienniki podały1 
nazwiska spraWCów napadu, których aresztowano. 
Lwowskim dzjennikom nie udzielono jednak in- 
formacyj o wyniku śledzłwa, oraz pod groźbą 
konfiskaty zabroniono powtórzyć za warszawską 
prasą nazwiska ujętych.

Wczo-a dopjero zdecydowano się zdradzić tę 
„tajemnicę". Wedle uazieionyCh informacji areszto
wani zostali: Włodzimierz Orełyniec, b. uczeń se- 
minarjum naucz., Włodzimierz Murosz, absolwent 
prywatnej szkoły handlowej, Eugeniusz Kaczmar
ski, wydalony uczeń gimnazjalny, brat jego 2o- 
man, lównjeż wydalony uczeń seminarjum, Iwan 
Płachtyna, eleKtromontei, Eugeniusz SkKfci, me
chanik monter, oraz Wero Krajewska, semina-zijst- 
ka, przyjaciółka Romana r\aczmarskjego. Pozatem 
aiesztowano Jana Sztokaię. sfeofera, który po do
konanym napadzie uwiózł sprawców napadu z ul. 
Śniadeckich na ul. Lwowskich Dzieci, gdzie się 
rorbiegli. Aresztowani liczą od 18 dó 24 lat.

Pierwszy z aresztowanych Oidyniec, jest sy
nem przetokowego kolejow ego, który w ub r. 
zginął tragiczną śmiercią na dwórcu głównym. 
Myrcsz jest synem ubogiego wiejskiego szewca 
z pcw. bobreckiego, który z uszczerbkiem mate- 
rjalnym usiłował wykształcić syna ne handlowca. 
Ojcjec Kaczmarskich iest ubogi majster szewski, 
chory na gruźlicę, utrzymujący z pracy’ rąk liczną 
rodzinę. Synów swoich, wydalonych za nieuctwo, 
demoralizację i awantury z różnych uczelni usi

łował zatrudnić w swojem rzemiośle. Ci jednak 
niechętnie przykładał się ido p-icy, a wiodąc hu
laszcze życie niejednokrotnie otarli się o policję i 
areszty.

Przyjaciel ich Płachtyna jest synen, ubogiej 
wdowy

Szofer Sztokało jest synem „pałamara" cerkwi 
Wołoskiej. Ojciec jego sprzedał otrzymaną w spad
ku po '.odzieach chałupę w Grzybowicach, zapo
życzył się gazie mógł i kupił synowi auto-tib-oż- 
kę, któ-a stanowi jedyne źródło utrzymania licznej 
ich -odziny. Setokało zostat wtajemniczony w1 pian 
rabunku i bbdiai swe auto ćó dyspozycji.

Aresztowani są częściowo członkami ukr. So
koła III przy ul. Gródeckiej, częściowo zaś Ukr. 
Te w. Gimn. Sport. „Ł uh ‘, na czele którego stoi 
jako cryanizhtor adw. dr. Draszkiewicz.

W śledztwie aresztowani twierdźili, te  napacu 
dokonali z pobudek ćfleowych. Łupem ich padłe 
wóuCzas 25 zł., które zrabowali inkasentowi Wein 
stopkowS, oraz 20 zł. i gr.. jednej z urzęoniczek 
pocztowych, które były jej prywatną własnością.

Policja skwalifikowała przeto napad jako

zwykły rabunek,
dokonany z bronią W ręku na lokal urzędowy. 
Przeto staną oni prawdopodobnie jako zwyczajni 
zLrodniarze przed sądem doraźnym,. W sprawie 
tej zapadnie uecyzja W dniach najbliższych.

, Ponieważ nic jest wykluczone postępowanie 
doraźne, przeto szczegóły napadu zachowuje po- 
ljca nadal w tajemnicy. /

3)ział filmowy.
„MŁODZIEIOCZY SZAŁ" 

w kinie Kopernik—Ma.ysG.nka.
Film powyższy jest nader piękny i ciekawy. 

W treści swej ujęte w ramy scenarjusza, jest ży
cie młodego artysty malarza, który niedoświad
czony i naiwny życiowo, dostaje się db Paryża, 
miasta wszelkich pokus i grzechu. Linja życia 
i jej odbicie psychologiczne jest doskonale ujęte 
w ramach filmu, o wspomnianym tytule. Dobra 
rezyserja i wyrazista gra artystów, szczególnie, 
Eweliny Helt, Andree Lafayettte i Ernsta Yerebesa, 
przyczyniają się w dużej mierze ao podniesienia 
wartości filmu. E.

Stracenie 3 bandytów.
na krześle elektrycznem.

W Więzieniu dystryktu Kolumbji odbyła się 
druga dopjero od Czasu jego istnienia egzekucja 
za pomocą elektryczności. Straceni zostali „gun- 
meni" Lee Eagies, Moreno i Proctor za zabicie 
policjanta podczas ulicznej strzeianiny. Eagies i 
Moreno szli na stracenie bez trwbgi. Proctoi był 
W zupełnej prostracji nerwowej. Przyniesiono go 
na noszach do fotelu. Proctor w czasie popełnie
nia zbrodni miał 17 lat, Moreno 18, Eagies 30 
lab Powszechnie spodziewano się, że prezydent 
ich ułaskawi, co jednak nie nastąpiło.
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Program wyborczy Labour Party.
Przód dziesięcin la ty  .angielska Par-tja 

P racy  w ystąpiła z m anifestem  p t. św iat 
P racy  i now y porządek  sp o łecz n y 1. W cią 
gu tego czasu P a r tia  rozrosła  się i -rozsze
rzyła swe w pływ y po wielokroć, nabyła 
wiele doświadczenia, nauczyła  się rządzić 
i b ra ć  odpow iedzialność za losy całej Wiel
kiej B ry tanji.

W obliczu noWycli w yborów  w zm ienio
nych w arunkach  P a r tja  Pracy- ogłosiła w 
sobotę” p ro jek t now ego swego program u, 
k tó ry  uchodzi za najw ażniejsza dokum ent 
polityczny ostatniej loby! w Anglji.

P rogram  stw ierdza po raz  pierw szy bo
daj w  form ule całkiem  w yraźnej, ze P a rtja  
P racy  je st P aut ją  Socjalistyczną11. Oto pod
staw ow e zasady p rogram u-

1. O chrona p racow nika i spożyw cy 
prźed wyzyskiem.

2. Pow iększenie bogactw a narodow ego 
przez zastosow anie do w ytw órczości i po
dział dóbr tych możliwości k tóre otw orzyły1 
nam  postępy nauki i wiedzy; i sztuki go
spodarow ania.

8. U dostępnienie pow szechnego zadość
uczynienia powszceiinyjtn potrzebom  cyw i
lizow anego bytu.

4. Użytkowanie d la pow szechnego do
b ra  h ad m iaru  bogactw, k tó ry  obecnie wzbo
gaca znikom ą m niejszość ludności.

5. System atyczne upraw ianie' polityki 
pokoju  i w spó łp racy  w 'spraw ach m iędzy
narodow ych.

W 'tym celu P a r tja  P racy  zam ierza użyć 
w ładzy d la  i

a)  zapew nienia  każdem u człow iekow i 
społeczeństw a taldćj s topy  życiow ej i ta
kiego dochodu z zatrudnienia . którtei są n ie 
zbędne d la  zdrowego, niezależnego . god
nego by tu

o) p rze tw o rzyć  przem yci — krok  za 
krokiem , z uwzględnieniem  specjalnych  po
trzeb i różniących  się okoliczności roz
m aitych gałęzi w ytw órczości — z pola w alki 
o zyski osobiste w spółdzielcze przedsiębior
stwo, prow adzone celem służenia społecz
ności całej i podległe' jej kontroli.

M rożący kćew w żyłach w ypadek, w y
darz vi się w czoraj przy  ul. O byw atelskiej 
1. 19 w Łodzi, gdzie dw oje ludzi znalazło 
śm ierć w płom ieniach.

W wyżej w yniieniouj m  dom u zam iesz
kiw ał !35-letni Zygm unt Łęgosz, syn w łaści
cielki tejże posesji. Łęgosz przed kilku łaty! 
rozszedl się z żoną. k tó ra  zam ieszkała sam a 
przy szosie Pabjanickiej 35. M koholik i ko- „ 
lheeiarz Łęigosz często sprow adzał du siebid 
na  noc przygodne kochanki, z którcm i za
zwyczaj udaw ał się :na 'stryCh dom u.

ITo sam o Uczynił wCzoraj O godzinie 
11-lej \vioczore!m przyszedł do dom u z n a- 
sta  w  lowarzyistwie jak ie jś kobiety, której, 
nazw iska dotychczas ustalić nie: zdołano i 
ulokował się z n ią  na  strychu, gdzie oboje 
zaim prow izow ali ibację. Po pew nym  cza
sie zn,snęli. O godzinie 1 m. Ot po północy, 
ze s trychu  zaczęły w ydobyw a z się płom ie
nie. k tó re  z b łyskaw iczną szybkość ą rb jcly  
d rew niany  dach . Zbudzona na tka  Lęgo- 
sza w  bieliźnie wybiegła na  u. cę, krzycząc 
rozpaczliw ie: „N a pomoc, s} n m ój się
p a l i !“

Istobiie, ze s trychu  z szalejących pło
m ieni 'dochodziły krzyki i rozpaczliwi: wo
łan ia  o pomoc.

O ra tow an iu  palących  się żyw ceni, któ
rzy będąc zam roczeni alkoholem , nie umieli 
znaleźć w yjścia z płonącego strychu , nie1 
mogło być mowy. B ezradnie przeto  przyglą 
dano  się po tw ornej scenie1.

Z aalarm ow ano straż ogniową. N a m iej
sce przybył oddzia-ł .straż}- ogniowej- Ło
ili oc by ła spóźniona. N a chw ilę jirzed p rzy
byciem  straży, dach zaw alił się z ogłuszają-

c) szybko i szeroko rozw inąć te działy 
służbj' .społecznej — oświaty, zdrow ia pu
blicznego. m ieszkań, ubezpieczeń na  w ypa
dek  ch o ro b y  i bezrobocia — których b rak  
czyim z jednostki igraszkę p rzypadków  e- 
konom icznych i niew olnika otoczenia.

d )  T ak  zm ienić system  podatkow y, aby[ 
zaptewlnić środk i n a  u trzym anie i n ap raw ę  
ap a ra tu  inatcirjalnego w  przem yśle i uzy
skać nadm iar, powlstały przeicież z v y s  ku 
społecznego, na w ydatkow anie d la  dobra po 
wszechnego.

’e) U stanow ić pokój, w olność i sp ra 
w iedliw ość przez zasypanie' źródeł mięldzy- 
m arodowych sporów , przez sądy  polubow 
ne i rozjem cze, przez zaniechanie w ojny. 
jaKo środka polityki państwow ej, przez ro z
b ro jen ie  o raz  polityczną i gospodarczą 
w spółprace p rzy  pom ory  Ligi ^N arodów  i 
porozum ienia  z państw am i, k tó re  n ie są 
członkam i Ligi.

Oto zasady  p ro g ram u  szczegółowo n a 
stępnie rozw iniętego. K onkretne zadania naj 
bliższej przyszłości są następu jące:

podnieść place petem zw iększenia  po
jem ności ryn ku  w ew nętrznego,

znieść ustawy o zw iązkach zaw odowych, 
ograniczającą ich działalność, skodyfikow ać 
ustaw odaw stw o społeczne, wzm ocnić och ro 
n ę  p racy  i rozszerzyć ubczpielczenia na wy
padek  bezrobocia, p rzerzucić  ciężar podat
ków  n a  klasy posiadające, ustań  owić speicjal1 
n e  kom isje d la  przygotow ania p lam  un a
rodow ienia wielkiego p rzem ysłu  podsta
wowego, (stworzyć jaknajlepsze1 w arunki p ra  
ey d la  .spółdzielczego ru ch u , śCilslej przestrze
gać '8-mio godzinnego d n ia  p racy , 'znieść niiy 
daw no narzuconą dodatkow ą godzinę p ra 
cy d la  górników .

W yliczyliśm y najw ażniejsze punkty  pro-! 
jektu . k tó ry  będzie przedm iotem  obrad  je 
siennego Kongreisu Partji P racy  w  'B i r 
m ingham , stancj tw ierdzy konserw atyw nej, 
w  k tó re j pierw szy w yłom  uczyfniono dopie- 

o p rzed  k ilku laty.

cym hukiem . Z płom ieni w ydobyw ał się 
przejm ujący

swejd spa lonych  ciał Indzkicli 
Z trudem  udało się strażakom  ocalić 

przed zagładą pozostałą część domin- N a
stępnie p rzystąp iono  do  rozgrzebyw ania b o 
sakam i zgliszcz i wówczas oczom obccnyl li 
przedstaw i! się o k ropny  widok

N a  przepalonej podłodze tężały
dw a n a w  p ó ł zw ęglone tr a p y . 

Zygm unta ŁęgosZa i jego przygodnej ko
chanki.

P rzyby łe  na  m iejsce w ładze policyjne 
w drożyły  niezw łocznie dochodzenie w celu 
ustalen ia  p rzyczyny  straszliw ego wypadku. 
W  rezultacie powzięte zostało przekonanie, 
że podchm ielony Łęgosz rzu t h n a  słomę 
barłogu, na  k tórym  spoczyw ał ze swą to
w arzyszką.

niedopdłek papierosa, 
od którego słom a zapaliła  się.

Zwłoki iragiczlnie zm arłych  zabezpieczo
no n a  m iejscu do  czasu zejścia w ładz sądo- 
W o-śledczyćh.

PREZYDENT TURCJI ŻENI alE Z SIOSTRĄ 
KRÓLA HMANULLAHA.

KONSTANTYNOPOL, 12. 7. Donoszą z An
gory, że według wersji kursujących w kołach po
litycznych prezydent rzeczypospolitej tureckiej Mu
stafa Kemal Pasza imiał w czasie pobytu króla 
Amanullaha poprosić o rękę jogo siostry.

Król, po naradzje ze swoim najoliższem oto
czeniem, podobno udzielił Kemal Paszy przychyl
nej odpowiedzi.

t

Za sowieckim kordonem.
Z OBRAD łtt. K. K. PARfJI.

„łzwjestje" 4. 7. ogłasza streszczenie refe
ratu Norostelowa ra posiedzeniu plenar.iem mo
skiewskiej komisji kontrolującej partji. Referent o- 
śwjadrzył, iż hasło „samokrytyki" W życiu partji 
i państwa sowieckiego wymaga od komisji kon
trolujące, Większej uwagi ku własnej pracy, tę
pienia nadużyć we Wszystkich objawach, wciąg
nięcia człotiKÓw partji i związku młodzieży ko
munistycznej do akcji komisji kontrolującej.

WYKLUCZENIE KOMUNISTÓW ZE SKŁADU 
C. K. W. SOWIETÓW RFSR.

^rpzydjum C. K. W. sowietów RSFSR. po
wzięło decyzję o wykluczeniu członków tej insty
tucji, Pawluczenlki i Awkseienki, delegatów orga
nizacji pertyinych w  Smoleńsku, ze składu C. K 
W., jako winnych nadużycia zaufania wyborców. 
Decyzja ta pozostaje w zwiążku z wielhiemi nad 
użyciami, które wykryto w smoleńskiej organi- 
z paityjuej po wysunięciu hasła „samokry
tyki" W1 życiu (padyjnem.

UPRAWNIENIA BUDŻETOWE SOWIETÓW 
WIEJSKICH.

„Izwjestja" 5. 7. omawia uchwałę prezydjum 
C. K. W. sowietów RSFSR. o nadaniu sowietom 
wiejskim prawa oparcia swej działalności na wła
snym budżecie. Pismo wskazuje, iż nieposiadanie 
budżetu było dotychczas powodem bezczynności 
Wjelu sowietów wiejskich. Sprawne funkcjono
wanie administracji sowieckiej wymaga zmiany w 
dotychezasow j sytuacji. Wobec tego posiadanie 
włesnyrl budżetów przez wszystkie sowiet” wiej
skie w RSFSR. jest nie tylko pożądane, lerz wprost 
'konieczne.

6-GODZINNY DZ1EJS, PRACY W KOPALNIACH 
SZACHTYjtSKlCH.

„Izwjestja" 5. 7. podaje, że w kopalniach wę
gla W' okręgu Szacntyńskim, w zagłębiu Doniec
kim Wprowadzono 6-godzinny dzień pracy. W 
Szachty odoyła się konferencja robotnicza, pod
czas której prezes krajowej raay sowieckich związ
ków zawodowych Udarów, joswiadiczył, iż wpro- * 
wadzenje tego dnia pmcy wstrzymywane było do
tychczas przez przeciwsowiecki sabotaż fachow
ców technicznych. Konferencja powzięła uchwałę, 
w której wita z uznaniem wprowadzenie 6-goa'zin- 
nego dnia pracy.

PIERWSZA CUKROWNIA NA SYBERJ1.
„Izu^stja Cik SSSR." 5. 7. donosi, że w 

rejonie Alejskim, 'w okręgu Barnaulskim rozpo
częto przygotowania do buaowy cukrowni, która 
będzje pierwszą cukrownią na Syoerji.

PRZYGOTOWANIA DO SPISU GOSPODAR
CZEGO.

„Zaria Wostoka" 21. 6. donosi, że Lentrainy 
urząd statystyczny ZSRR, rozpoczął przygotowa
nia do Wielkiego jspisu gospodarczego. Spis ten 
ma ustalić liczbę ludności ZSRR., zasady podziału 
tej ludności na ugrupowania społeczno - gospo
darcze, liczbę i charakter mieszkań luaności, o- 
raz zebrać wszystkie dane dotyczące gospodarki 
sou ieckjej. Jednocześnie będzie przeprowauzony 
sj is ludności ZSRR, Obydwa te spisy odbyć się 
mają w  1931 roku. y

Imigracja do Francji.
W  roku 1927 (przybyło de Franrii 64.325 e- 

migratitów, a mianowicie: 32.946 obywateli bel
gijskich, 9.981 — polskich, 9.906 — włoskich, -
8.845 — hiszpańskich, 833 — czechosłowackich ^
i 428 — szwajca-skich. W  tym samym czasie ree- 
migrowsło z Francji 89.982 osób, a mianowicie: 
32.128 Włochów1, 12.509 Polaków, 12.481 Hi
szpanów, 8.459 Czechosłowaków, 7.434 Belgij- 
czyków, 4.481 Szwajcarów, (3.573 Portugalczy
ków, 2.217 Greków itd. Przeważna ilość emi
grantów, przybyłych w oku ubjegłym do Fran
cji, znalazła zatrudnienie w rolnictwie (45.547 o- 
sób), a reszta w przemyśle. Według oficjalnych 
statystyK francusKich, imigracja do Francii w la
tach ostatnicn stale się zmniejsza, pozostając da- M 
lćko w tyle za poziomem przedwojennym.

Straszliwa śmierć kochanków w płomieniach domu.

y
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Morderstwi 1 samobójstwo z powodu zawiedzionej miłości.Xowintj z dnia.
Lwtw, dnia 13 lipca

BRA WURO WĄ JAZDĘ PRZEPŁACIŁ ŻYCIEM.
45- letni Filip Charko, rolnik z W iszenki Małej, pow. 
gródeckiego, ouegdaj jadąc wozem ze Lwowa do 
Janowa, Lsiaat na d.abinie, tyłem do drogi. Podczas 
szybkiej jazdy, Charko straci! rów now agę i spadł z 
wozu na bruk tgościńca. W oźnica zauważywszy wy
padek pospieszył na pomoc leżącemu. Ku swemu prze
rażeniu stwierdzi! jednak, że Charko znajdował się 
już w  araołnji i zm sit niebawe wskutek doznanych ob- 

k rażeń.

c h c ia ł b y  ja k  d o  s a k a  ł o w ić  p r z e s t ę p ,
CÓW. Posterunkowy Stanisław Lisowski, zam. w 
Pizem yślu, unegdaj aresztow ał i konwojował do ko- 
m isaijatu niejakiego Tadeusza Rzęsę. W  drodze na
winął się mu poszukiwani za kradzieże Józef Kra- 
marsKi. Policjant wezwał go, aby w raz z Rzęsą stanął 
do szereg" i pomaszerował do aresztu Kramarski 
w ziął jednak nogi za par, i począł uciekać, aż się 
„ki.iizylo“ . Zawiedziony w swych rachubach Lisow
ski, nie zważając na przechodni, strzelił za ucieka
jącym, nie raniąc jednak nikogo. L ep iłb y  jednak byio, 
ażeby mniej się zaaizalo  tei ,,oficjalnej" pukaniny 
po ulicach miasta.

WŁÓCZĘGA POSTRZELONY p r z e z  POLICJAN
TA. Zdzisław W ays, patrolując wczoraj o północy 
w  ul. Źródlanej^ natknął się na dwóch wałęsających 
się osobników, których zamierzał wylegitymować. 
W ów czas jeden z nich zaatakow ał policjanta laską,' 
dru'gi zaś zagrozi! mu nożem. W ays strzelił wów
czas z rewolweru i zranił w lewy bok poniżej że
ber osobnika z nożem. Na widok lannegb kolegi, a -  
w anturnik z iaską zrezygnow ał ze staw iania oporu 
i spokojnie udał się dc komiśarjatu. Na miejscu s ta r
cia zjawił się niebawem lekarz pogotow ia r a t , który 
stwierdzi!, że rana postrzałowa jest powierzchowna. 
Po zaopatrzeniu odwieziono rannego do szpitala, w 
celu wyjęcia kuli, 'która utkwiła pod skórą W 
śledztwie stwierdzono, że zranionym był W łaaysiaw  
Filiszczak, poprzednio już karany, bez stałego miej
sca zamieszkania, aresztowanym zaś jego kolegą był 
Kazimierz Suś, również karany za kradzież, zam. 
w Kleparowje. Osadzono go w aresz.ie pod zarzu
tem gwałtu publicznego, ookonanego na posterunko
wym.

ZA WĄSKIE MU ULICE, W czoraj w południe, ja 
kiś 'kierowca jadąc autem ciężarowem  nr. 7781 wje
chał w  ul. Szeptyckich na chodhik, przyczem po
walił latarnię. Na szczęście obeszło się bez wypadku 
w ludziach, gdyż przechodząca jakaś kobieta z 
dwojgiem azieci, zaorała w ostatnim momencie usu
nąć się na bok, przed upadającą latarnią. Tu na
leży dodać, że ulica była wówczas zupełnie wolna, 
gayż w tym czasie nie przejeżdżały żadne auta. A- 
mator szerokich przestrzeni zdolai wycofać się z cho
dnika, poczem ,,zwiał", aby zapewne W dalszym cią- 
jl  uprawiać jazdę na skręcenie karku.

RABUŚ W RCLI WŁAŚCICIELA LASU. Ka|zimierz 
Klanz, zam. przy ul. Bonifratrów 1. 8., przed1 tygodniem 
zaznajomił się z osobnikiem nieznanego nazwiska, któ
ry zaofiarow ał mu objęcie posady leśniczego w 
swoim lesie. Klanz za nam ową rzekomego obszarnika 
onegdaj wybrał się z  nim do R alziechow a, gdzie 
nieznajomy zaprowadził go do pobliskiego lasu. Gdy 
znaleźli się w  gęstwinie, drab niespodzianie wyr
wa* mu z rąk pakunek, zawierający garderobę, Arar- 
tości 100 zł., ipopzem zagroziw szy mu laską, zbiegł 
w nieznanym kierunku. Poszkodowany, ochłonąwszy 

. ze strachu, wrocil do Lwowa, gdzie o swej prygo- 
dzie powiadom ił policię.

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA M arek Schatz, właści
ciel sklepu blawatnego, przy pl. Marjaickim, doniósł 
policji, że wczoraj w  południe, jakiś osobnik przy 
pomocy dobranego klucza lub wytrycha dostał się 
do jego sklepu, sną u sk ta ł sukno, nieustalonej na 
taz.e wartości. i

•  15- letnia M arja Daiokg, rodem z Bawarji w
Niemczach, siuząc u Paw ła św ila, wieśniaka, zam. w  
Glinnej Nawarji, skradła na jego szkodę W gotówlce 
100 zł-, oi az chustkę na głowę, poczem zbiegła do 
Lwowa, gazie uprawiała kryty nierząd. Powiadomio
na o tem policja, aresztow ała nieletnią ztodrielkę

Teoaor Romańczuk, bez stałego miejsca zamie
szkania, został aresztow any za kradzież garderoby 
na szkouę Antoniego Furmana, zam. przy ul. N aD ie- 
laka.

Mieczysław Bolesław 2-ga imion Jaskowski, syn 
gosipocaiza, zam. w  Żabnie, pow. tarnobrzeskiego, 
starał się o  rękę 24-#Ietniej tamtejszej mieszkanki M ar
ty Saganówny. Rodzice obojga niecnętnem okiem pa
trzyli na te zaloty, również Saganów na nie miała wiel
kiej ochoty wyjść za mąż za Jaskowskieao. Zako
chany młodzieniec nie mógł opanować sWej namię
tności, w końcu postanowił zam eldow ać sw ą uko-

NA KOLONJĘ DLA DZIECI ROBOTNICZYCH zło
żyło Stow arzysznie „P raca" 50.—  zł. Dalsze datki 
przyjmuje tow. Segal w  redakcji „Dziennika Ludo
wego".

O d p o w ie d z i  o d  R ed a k cji .
s e k r e t a r ia t  z w  g ó r n ik ó w  w  Bo r y s ł a 

w i u . Artykułu o Bitkowie nie zamieściliśmy, ze ‘wzglę
du na to, że spraw a w  nim poruszona zosta‘a przeka
zana sądow i partyjnemu do rozstrzygnięcia.

Korespondencji tow . 13. o zakończeniu razu szkol
nego nie zamieściliśmy, gdyż . nie zaw iera ona nip 
istotnego. Gdybyśmy zamieszczali tego rodzaji kores
pondencje —  musielibyśmy zamieszczać spraw ozda
nia z  żakonczenia roku we wszystkich sznołach. Czem 
jest lepsza tam tejsza szkoła id1 innych?

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

(Gościnne w gstęp; Krakowskiego Tea- w):
Piątek, o  7.30 „Sim ona".
Sobota, o 1.30 „Simona".
Niedziela, o 7.30 „Simona"

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Piątek, o 8.30 „Typki z  Qui Pro QuO“.

' Sobota, o 8.30 „Typki z Q,ui P ro  0 l|o"- 
Niedziela o 8.30 „Typki z Qui P ro Quu".

2EPERTUAK KIN LWOWSKICH:
KOPERNiK: „M ala aw an f nir a oraz „Dzielni

ca hańby' .
MARYSIEŃKA: „M ala awanturnica' oraz „Dziel

nica hańby' .
LEW : Lekkomyślna Zula oraz Rin- Tin- Tin w 

filmie „W  mrokach nognych".
APOLLO: „Chłopczyca" o-az komedja.
PAŁACE: „O aza miłości" i dw uaktow a komedja. 
FATAMORGANA: „Giełda m ilośd".
CHIMERA: „WieiKomiejskie lalki".
AVENUE: „W iedeń się bawi".
CASINO: „Uwiodłem ci żonę".
GRAŻYNA: „Dzielny wojak Szczapa na fioncie".

OSTATNIE TRZY GOŚCINNE W YSTĘPY kra
kowskiego teatru odbędą się dzisiaj w  piątea, w* 
sobotę i niedzielę. Dana będzie doskonała komedja 
p. t . : „Sim ona" Jakóba Deklaka. Komedja ta spot
kała się z jednoiitem uznaniem krytuki lwowskiej. 
Rozbawiona widownia przez cały czas akcji nagra
dza artystów  rzęsistymi aklaskami.

Na ostamie przedstaw ienia w ażne są zniżki 30 
procentowe.

QUI PRO QUO. Dziś prem jera senzacyjnej re- 
wji p t.: „Typai z Qui Pro Quo" która w  W ar
wie osiągnęła rekord powodznia. W rewji tej oprócz 
całegc zespołu na czele z pp. O rdonówną, Fr. Ja- 
rosym, A. Dyms rą, K. Krukowskim, L. Lawiriskim, 
E. M lrowiczem  i „Tacjann girls" w ystąpi vAira Zi- 
mińska w repertuarze aktualnym.

Jutro i .dpi następnych „Typki z Q. P. Q“ . 
Początek przedstaw ienia o 8.30 wiecz,

Wypadek z primusem
pow odem  eksplozji benzyny, pożaru  

i c iężk iego  p op ieczen ia ,
W ładysław  Kunk, m zęanik wojskowy, zam. ja

ko sublokator przy ul. Piekarskiej 1. 45, wczoraj po 
godzinie 4 -tej popołudniu grzał wodę na primusie.

Podczas zdejmowania ukropu przez nieostrożność 
strącił on oalący się primus, który spadając ze sto
łu, zaw adził o stojącą obok bańkę, zawierającą 4 li
try benzyny. Płyn ten momentalnie 

eksplodował
płomienie zaś ogarnęły Kulika, oraz urządzenie ku-

chaną, poczem popełnić sam obójstwo. W czoraj po go 
dzinie 8 wieczór szaleniec podczas rozmowy z uko
chaną niespodzianie wyjął z kieszeni rew olw er i mo
mentalni.* strzałem  w serce położy trupem  dziewczy
nę. Po dokonaniu zbrodni Jaskowski strzelił do sie- 
bje i padł bez życia obok trupa swej ofiary.

chm. Na krzyk płonącego żywcem nadbiegli domo
wnicy i sąsreozi, którzy z trudem zdołali ugasić p a 
lące się na Kuliku ubranie, o raz płonący stó ł i po
dłogę.

Na miejsce wypadku przybył zawezwany oddział 
straży pożarnej, ogień był jednak już ugaszony. Przy
były Irćwnież na miejsce lekarz Pogotow ia rat. stw ier
dził, że nieszczęsny doznał ciężkich popieczeń na rę
kach. brzuchu i piersiach. W  stanie gioźnym  odw ie
ziono go  do szipitala.

Z aheli cennikowe] oru. kaflarzy 
we Lwowie.

Na odbytej wspólnej konferencji P. Pracouaw- 
ców i Pracobiorców w obecności reprez. Inspekto
ratu Pracy we Lwowie, przyznano poprawkę na . 
kaflacn kuchennych 3 gr., a następnie do tak 
uregulowanego cennika przyznano 10 proc pod
wyżki z tem, de o ile środki utrzymania podrożeją 
o tyle w  dniu 1 stycznia 1929 r. cennik zostanie 
podwyższony. Umowa powyższa obowiązuje z 
cuiiem 1-go lipca 1928 r

Rozmaitości ze świata.
JAK POWSTAJE IMITACJA KOŚCI SŁONIOWEJ.

Imjtacja kości słoniowej znana powszeennie w 
handlu pod nazwą „lvory“, powstaje ze zbieranego 
mleka, do którego dodaje się odpowiednie kwasy 
aby spotęgować twórz eme się serowca, czyli ka
zeiny. Do zebranej kazeiny douaie się farby i u- 
mjeszczt mieszaninę w formach, poa bardzo wiel
k ą  ciśnieniem. Po wyjęciu z form artyKuły takie 
muszą podbgać jeszcze przez jakiś czas gorącej 
wilgoci. Wyrób tego artykułu rozpoczęli pierwsi 
Njćmcjj, pod nazwą „gaiaiit", a podobny francu
ski produkt nazywa się „laitol", zaś angjeiski „e- 
rinoid".

ORGANIZM LUDZKI JEST KOMPLETNYM AKU 
MULATOREM BATERJI.

Na zebraniu Narodowej Akaaemji Nauk o- 
świadczył doktor A. Creele z Clevdand, że ciało 
ludzkje jest rodzajem akumulatora elektrycznego, 
zasilanego całą masą irobniutk'di bateryj. Tkanki 
cjała ludzkiego wydzielają z  siebie siłę, która u- 
trzymnje cały organizm w ruchu, zaś gdy czło- 
wjek śpi, tkanki te naładowywują się, zupełnie, 
jak baterje elektryczne. Siła ich zwiększa się w 
czasje spoczynku, zaś zmniejsza się w czasie dnia 
czynnego. Doktor Creele robił w tym kierunku 
doświadczenia w swej pracowni na rozmaitych 
zwierzętarń i przekonał jsię, że sen jest koniecz
nym do życia; jeżeliby człowiek nie spał przez 
pewien przeciąg czasu, zależnie od jego siły, to 
z czasem musiałaby nastąpić śmierć, gdyż nastą- 
piłoDg zupełne wyczerpanie organizmu, czyli W ła
śnie tyrh bateryj elektrycznych, które nie miału 
czasu naładować się.

KSIĘŻYC Z LODU.
NjemiecKi badacz, dir. Hans Behm ogłosił sen

sacyjną pracę, która wywołała żywą dyskusję w 
św}ecie astronomów.

Dr. Behm, głosi bowiem, iż księżyc pokryty 
jest skorupą lodu, grubości kilkunastu glometrów 
Z  tego Więc powodu upaaa przypuszczenie, ja
koby na księżym znajdować się mogły jakieś ży
jące istoty. W  pewnych okresach taje częściowo 
skorupa lodowca na księżycu, a wtedy ukazują 
się plamy, widoczne dla oka ludzkiego. Uczony 
niemjecki wierzy, iż z czasem znikną lody z księ
życa i zakwitnie tam bujne życie.

Trzeba na tc poczekać chwilkę. Wiadomo zaś, 
co znaczy chwilka W pojęciu astronomicznemu, 
trwać ona może... kilkaset tysięcy lat.
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Komunikat Zw. dozor. dom., rraoa",
WE LWOWIE.

Z arząd Związku „P raca" zawiadam ia ninlejszem 
Sza.i. Związki Zawodowje i Szan. Tow., te  o ile kto 
chce wy^aiąc salę na zgrom adzenia czy to na posie- 
uzenia> winien porozumieć się z przewodniczącym tow 
Folmesem gib gospodarzam i sali tow . Lańcutą lub 
Dykim, na 24 godzin wcześniej, za każdorazow ą o- 
piatą W  przeciwnych wypadkach sali wynajmować 
nie będziemy.

■ — -  Za Zarząd Iw  ązkn „P raca-
Polbies Józef 

przew.

S tr a w y  paririi tc
POSIEDZENIE O. K. R. P. P S. odbędzie się dnia 

16. lipca 1928 o g o iz . 7. wieczór w  lokalu przy ul. 
Sykscuskiej 21. II. p. Na porządku dziennym sprawy 
b. ważne Obecność wózyutkich członków zarządu ko
nieczną.

Z  cntihr robotniczego.
ZWIĄZEK CERAMICZNY —  yi upa ceglarzy, —  

Lwcw , ul. Zielona I. 7., pouaje do wiadomości, że 
przy grupie ceglarzy, jest sekcja palaczy cegielnia- 
nych. W  razie zapotrzebowania palacza, mogą się 
właściciele cegielń zgłaszać do zarządu.

Zarząd.

Z  mchu zawodowego,
-  BACZNOŚĆ ROBOTNICY KUŚNIERSCY! Z po

wodu strejku w firmie kuśnierskiej Bracia Bank, ul. 
Zielona 53, prosimy omifac Lwów i tę pracownię az
00 odwołania, goyż stoimy w vclce o regulację płacy
1 praai;.

J{otmwikaig.
KOMITET DZIELNICOWY ŁYCZAKÓW —  ZIE

LONA zawiadamia, że W alne Zebranie, które miało się 
odbyć W druu 14. b. m. odłożone zostało na dzień 21. 
b. m. o godz. 7-mej wiecz. o czem jeszcze tow . się 
zawiadomi

Sekr. Moskaluk. P rzew . Mydłowicz.

Z wydawnictw*
„WIADOMOŚCI LITERACKICH" Nr. '48 zaw iera: 

Antoni Słonimski: Krytyka czy reklam a?; Juljusz Ka- 
oen- Bandiowski: O bohaterstw ie; Józef Czapski: 
O tow arzystw a im. Stanisława Brzozu w skiego; Fer
dynand Goetel: Zjazd P. E. N. Klubów w  Oslo; 
St. HelsztyńsKi: Obraz imperjum brytyjskiego; 0  no
wej książce H arrye'go Domeli: Recenzje; M, J. W ie
lopolska: Rem brandt i Re —  Remórandty; Rozstrzy 
gnięcie plebiscytu „Dwanaście najsympatyczniejszych 
postaci literatury polskie]; Korespondencja; Tydzień 
bibljoyrafirzny.

„WIEKU XX-. 15 numer tygodnika społeczno- 
literacko- artystycznego, wychodzącego w W arszawie, 
zawiCTa interesują,cc artykuły: „Nauczyć patrzeć" —• 
Sti fanji Z aborskiej; „M iędzy , woiną a  pokojem" —r 
W itolda W olffa; „Krytyka" —  Stanisława Baczyń
skiego; „W ystaw a w  Szkole Sztuk Pięknyćh ' —  L. 
Jabł.; „Szkolnictwo muzyczne w  W arszaw ie" — E. 
S. Iwanowskiej, oraz bogaty dział kroniki społecznej, 
gospooatrzej, literackiej, teatralnej.

W okresie miesięcy letnich, numer pisma uisa- 
zt jąo się w  nieco zmniejszonej objętości, kosztować 
będzie zaledwie 40 groszy. Jednocześnie obniżona 
zostaje prenum erata miesięczna (1.40), i kw artalna (4 
zł.) Adres redakcji i' adm inistracji: Nowowiejska 1. 
36/4.

Tował^ysfij i Przyjaciół pisma na
szego Bfuirassamy do przedpłaty!

C L in r il f  ■ rozmrne na wytępienie pluskiew , karako- 
O l U U R I , 6 j j  | t. p. poieca ,‘Ó ZEF KOLEŻAŃSAI
Lwów, ulica Batorego 34 a. *

Już wyszła z druku broszurka
ROMANA DĄBROWSKIEGO *

p. t.

SACCO i YAMZETTI
80  gr, Centi 8 0  gr.
Do nabycia w K sięgarni Ludowe) 

L w m , Szajnochy 2 .

Już wyszła z druku książka

Z. Z ygm u n tow icza
p. t.

Stanisław  
Król-Kaszubski
oficer I. B ryg . P iłsu d sk iego
powieszony przez  Moskali d. 7 lutego 

1915 r. w Pilśnie.

Cena 1*20 z ł .

DO NABYCIA
w K S IĘG A R N I '.UDOWEJ

U L . S Z A JN O C H Y  2.

JAN STAROŚCIAK-W ALEC.ZNY

CZERWONE, ŻÓŁTE, 
BIAŁE KATY

Przygody roiajra wśród bolszewików. Autor 
podaje aowe szczegóły o działalności Prof. 
F. A . C s re n d o w s k ie g o  oraz wstrząsa
jące, dotychczas nie publikowane szczegóły 
okrucieństw czerwonych, żółtych i białych, 
a także opisy krain, nieznanych w naszej li
teraturze. — Cena tej ’■ rcyciekswej książki 
wynosi tylko Zl. 2 '7 5 .  Do nabycia w

KSIĘGARNI LUDOWEJ
L w ów , u l. S zajn och y  2.

&

CZYTELNIKOM
p o l e c a m y  w s p a n i a l e  d z i e ł o  

E l n l L A  ZOLI

GER M INAL
Cena 5 zl.

Do nabycia we wszystkich k się
garniach oraz w składzie główn.

KSIĘGARNIA LUDOWA
LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.

torujcie v Dziennika Lndowym.
P ro f. \ rv i i ig  F is h e r  — D r. E u g e n iu s z  F isk

i Zdrowia i Życia
rr .A n  i .  *PA Z E K Ł a A  Z  & FIG l£LSK lEkO

T R B S C i
Znaczenie powietrza i wody, — Jak mieszkać. — Jak ubierać sie — 
Pożywienie: ilość i jakość pokarmu. — Równowaga składników po
żywienia. — Główne zasady regulowania wagi. — Trucizny zewnętrzne, 
O alkoholu i tytoniu. — Higjena zębów, dziąseł, jamy ustnej. — Praca, 
zaoawa a odpoczynek. — O głębokiem oddychaniu. — Higjena ćwiczeń 
cielesnych. Higjena nerwów umysłu. Higjena puoliczna. Eugenika.

Stron 446, 40 iluntraoji tabllo i wykresów. Cena tylko 9 zł. 50 gr. Trw ała, ozdobna oprawa

Jeayny śc iś le  naukowy, w yczerpujący a  dostępny dli, każdego h lk a  zbiór
reguł, jak żyć, aby być zdrowym.

Dzieło to ]e3t polecone przez M. S. W. Departament Stuzoy Zdrowia L. 5631/27 z dnia 27 prudnia 1927 r.

Dc nabycia r  KSIĘGARNI LUDOWEJ przy ul. Szajnochy L. 2.
• r  i

f  KSIĄŻKI SZKOLNE POLECA HS1ĘB9RNI9 LUDOHfl
bwtiu? -  Ul. SZAJHUCHV Ł. Z.

Rcdaktcr jdpowiedzlalny-i STANISŁAW LAUDA. — Druk Lud Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul L’. Siąpiłby 77. — Teł. 496.

i


